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Nadzieja na utworzenie się gabinetu cen- \ pozycją stronnictw włościańskich przeciwko
frowo - lewicowego, a leni samem na nadanie 
polityce polskiej kierunku rozsądnego i  zgo­
dnego z niąpilniejszemi potrzebami szerokich 
mas, — od początku przesilenia była bardzo 
siaka. Wczoraj zaś rozbiła się zupełnie.

Trudność była tu przedewszystkiem na­
tury, że się tak wyrazimy, ary tmetycznej. U- j 
stosunkowanie sil w Sejmie jest takie, że zna- j 
lezienie w a im  jakiejś trwalszej większości , 
lje*at zadaniem truduiejszem od kwadratury ; 
kola. Centrowo - lewicowa większość była- j 
by cepra. Wda zapewniona, gdyby do niej przy- ; 
stąpiło Narodowe Zjednoczenie ludowe. Aie j  
złudzenie pod tym względem witosowoów j 
rozwiało się ry Mo. Okazało się, że ta gru­
pa, sklecona w Sejmie a nie mająca żadne­
go odpowiednika poza Sejmem, jest tylko 
ekspozyturą narodowej demokracji i nie opu­
ści jej w decydującej chwili. Złudzenie po­
wstało stąd, że do tej grupy należą :y pre­
zydent ministrów p. SkuAiki w swojoj dzia- 
Iniiuości rządowej przejawił niejakie skłon­
ności postępowe. Ale nad klubem p. Skul­
skiego czuwał p. Dubanowicz, nad p. Duba- 
nowiezem — arc. Teodorowicz. I p. Dubano-

sekwestrowi, a znowu dla stron nic i w rahounl 
czych sekwestr był konieczną przesłanką 
wstąpienia do gabinetu. Mogliśmy zrobić wło­
ścianom ustępstwa co do oznaczenia cen zie­
miopłodów, co do hojniejszego wyżywienia 
samych producentów rolnych. Ale nie mo­
gliśmy odstąpić od zasady, że tylko państwo 
pizez zajęcie ziemiopłodów wyżywić może 
ludność nierolniczą. Otóż pnzy rokowaniach 
przedstawiciele włościan uznawali, że istotnie 
wolny handel nie może wyżywić miast, ale 
lyidocmem było zarazem, jak nie mogą po­
godzić się z myślą 0 sekwestrze. Zresztą — 
podkreślić to należy — odegrało tu niemałą 
rolę, współzawodnictwo wzajemne strona:et:v 
włościańskich. Gdybyśmy tnieli do czynienia
« jednem wiełkiem stronnictwem wlościań- 
skiem, to zapewne łatwiej byłoby się z niem 
dogadać co do sok w estru, wobec tego, że ko­
nieczność państwowa jest tu jasna. Ale wi- 
doozuembyło,że współzawodnictwo grup chłop­
skich między sobą pogarsza tu sprawę, żs 
jedna grupa boi się demagagji (drugiej gru- 
■py, która za „zdradę“ wolnego handlu golo- 
waby ją zadenuncjować przed ogółem chlop-

wicz, który w komisji do spraw zagranicznych j «kim. Ta demngogja chłopska bardzo zawa- 
nieomał i  płaczem glosował w ostatnich aur- j ż| ł a  na szali. Na to wiśnie trafnie liczyli en- 
sach przeciwko endekom, natomiast w korni- j o«cy, pierwsi oświadczając się prtzeciwko s®-
ąji konstytucyjnej wiernie im służył — p- Uu- 
banowicz postarał się o to, by jego klub sia- 
nąl murem przy prawicy przeciwko rządo­
wi centrowo - lewicowemu, czyli włościansko- 
łobotniczemu.

Rząd zaś, opierający się na pięciu klu­
bach włościańskich i robotniczych, nie miałby 
w  Sejmie większości. i

Ale była inna jeszetze przyczyna, te  Rząd 
centrowo . lewicowy nie doszedł do skutku. 
Ostatecznie w tym Sejmie żaden Rząd na 
większość trwalszą liczyć nie może. Mógłby 
więc ostatecznie pow stać Rząd centrowo - le­
wicowy, aie pod jednym warunkiem, że był­
by to Rząd silny, o wyraźnym charakterze, 
zwarty’ i umiejący narzucić Sejmowi swe kie­
rownictwo. Musiałby to być Rząd bojowcy 
demokracji, energicznie przeprowadzający 
swe postulaty.

Ale tu odrazu ujawniły się wewnętrzne 
trudności. Sam charakter i rodowód przesi­
lenia utrudniał, jak to od pierwszej chwili za­
znaczyliśmy, utworzenie takiego Rządu. Ho 
przesilenie zostało wywołane bezpośrednio o-

ikweślrowi i w te*n sposób wtbijając klin mię­
dzy stronnictwa chłopskie a  robotnicze. A 
rzeczą jest też znamienną, że wlaśme rady­
kalne grupy chłopskie — zapewne celem 
przelicytowania Witosa — najgoręcej oświad­
czały się za wolnym handlem. Szczególnie 
niewyraźną w sprawie tworzenia gabinetu 
była roia p. Stapińskiego, który poproslu w 
foka rokowań — wyjechał. ,

Mamy wrażenie, że P. S. L. wszystkich 
odcieni chciała seczerze utworzenia gabinetu 
centrowo - lewicowego, ale nie chciała iść na 
.pizebój, n:e chciała ryzykować. Nie czuła w 
sobie wewnętrznej siły, aby — wbrew wszel­
kim trudnościom dokonać przełomu w na­
szej polityce i wyprowadzić wóz państwowy a 
trzęsawiska. >•

A cóż dalej? Przesilenie gabinetowe 
trw a i każda kombinacja rządowa napotyka 
,ogromne trudności. Oczywiście jakiś Rząd 
js.ę utworzy — ale to pewna, że będzie to tyi- 
(ko dalszy ciąg tego, co jest — polityka sła­
ba, bezprogramowa i bezpianowa, która fa­
talne położenie obecne tylko pogorszyć ma­
łże.

toprotsil k m  cle r a Miillera o stworzenie nowe- 
Igo r&ądu. Milllor aw róuł się dc pos. CrŁapie- 

. fca, przewxjdnivzącego parłji niezawisłych, j.a- 
| »ko <k> drugiej co do liczebności parłji, z pro- 
; pozycją wstąpienia do rządu, które poddane 
| 'jest z tego powodu, że wzmocniłoby koali- 

w,ę w kierunku lewicowym i dałoby gwaran- 
•Cjf, żo zdobycz® rewolucji nie bę-ią wysta­
wione na Eit&eipiecaeósłwo, że polityka ze- 
weiętieaia prowadzona będzie w duchu repu­
blikańskim i pokojowym. t

W odpowiedzi na pismo Miillera Crispiea 
odpesał, że niezaw-śii nie mogą wstąpić do 
rządu, który, e.aw-'a sobie za ool odo u do w ę 
kapitałrstycznćj gospodarki, .wyzysku, zban- 
fcr u to wanej w czasie wojny i k.óry zajpomocą 
gnębienia pnoietarjatu naaowo *»ywić chce 
milHaryzm, j:f.c to czynił dotychczas rząd koa­
licyjny. WiAąpćonie uńezawiehch do padab- 
nego rządu byłoby popieraniem polityki 
•koatrrewolucyjnej, i  Lorą parka ta  dotychczas 
aasadnk-z® zwalczała, rówirowałoby isię po­
rzuceniu jej programu i zdradzie interesów 
robotników, pracowników, urzędników, drob- 

, ny-ih rzemieślników i chłopów, którzy obda- 
j <rzyii w wyfoonach awem znulaniem niezawi- 
i islych.

Następni© Crfeptem piEytacza, że na po- 
; cpątku rewoiucji part ja jego w siąpiła ińo je<i- 
| nogo rządu z  socjalistami większości, po­

nieważ ®i obiecali kierować się w polityce 
(programom socjnMetnokratycznym, atossująo 
metodę bezwzględnej wahki kl&sowej. Tyńn- 
czasem udekti się do poiłtyjd kompromisu i  
iprzedsitawicielami dawoioj biuiokracji, t  
parijam i kapitalistyczne mi 1 t  dawnym milł- 
taryzmom, aniusizająo przew to niezawisłych 
do wystąpienia. Wzmocnienie reakcji jest 
tylko skutkiem polityki kompromisowej so­
cjalistów większości i n.i® może być awalczane 
przoz prowadzenie nadal polityki koalicyjnej, 
przyczyniającej się do „rozwodnienia i roź- 
bki.a“ pnoletftrjatu, lecz ty Liro pw.ea p o lity k ę  
zcsadaikzio, jasno i konsetkwentuie socjali­
styczną, zmierzającą do ujęcia władzy przez 
proleterjat i wyłącznego jego panowania, aż 
do urzeczywistnienia socjalizmu.

Gdyby iw rcewcju rewolucji ok.T-ala się

fcanieczneść rządu so*jalisftycznego, to pai-tja
niezawisłych uv«.aża ł;i możliwy w okresi® 
pi zejściowym tylko rząd ozysto soc.aliotycŁ- 
ay, w którym niezawiśli mieliby większość, 
wywiareśSby wp»rf w docy-cieąący, i  w którym 
ich prvogeam stanowiłby podńlawę dla polityki.

C riiflen  kończy swą odpowiedź oświad- 
cz»o»iem, ż© w-bec odmiennego stanowisk* 
bcK-ceicwą byłaby rozmowa z Miiłłerein.

Odmowa ta jset o tyie niespodzianką, ile 
de organ Uiezawijiych „Freiheit" podał, że 
niezawiśli byliby gotowi wstąpić do  rządu 
koailcyjmego w razie przyjęcia ©-ciu punktów, 
o których yui była mowa i wcaie nie byLo nie­
możliwe, że warunki t® przyjęte będą przez 
partjc, utworzyć większość lewicową.
Wobee tej postawy zinntejszają się też wido­
ki soajaiistów większości oo do udiz’alu w ja­
kiejkolwiek koalicji, gdyś w-'inteiresi® tych o- 
'dla-tu ich leiży nie oddalać się od niezawisłych.

*  *  *W sejm*® hiucSwiciteni nieaawiśll <x)> 
roówiłl wstąpienia do rządu koalicyjnego i za- 
tżądali rażeni * socjalli-laini większości u- 
tworzenia rządu czysto &oc j a łrsty c aa ego, zło­
żonego z  2-ch przedstawicieli każdego kio- 
cmiku. Nacjonaliści 1 demokraci ostro zapro­
testowali przeciwko tem a i zapowiedzieli naj­
ostrzejszą walką. Zażądali oni przeczekani* 
do flza-su wyjaśnienia sytuacji w państwie. 
Wniosek ten odrzucono głosami cibu frakcji 
socjalistyczny h, posiada ->cych w sejm it 
większość dwu h  trzecich. Gdy doaz’.o do głoso- 
Wania omd nowym icądem, wszywcy nacjona­
liści opuścił! 3a.lę, trniemodliwiająe przez to 
powzięcie uchwały. (W Brunśwlku brak % 
głosów uniemożliw a przeprowadzania uchwa­
ły). Prawica zarnieersa tak długo trwać w ot>- 
atrukejt, dopóki faliści kile anzienią owego 
steuowiska, albo toż sejm nie xostaaiio rofr 
wńązany. (

Oto jak reakcja szanuje zasady dem o­
kratyczne, gdy ©kasuje się w mniejszości i 
gety wynik wyborów oddaje władzę, w ręce 
większości robotniczej! A gdyby robotnicy w 
poczuciu swego piawa i .słuszności uciekli się 
do gwałtu, jaki powstałby krzyk o nietolff 
rancji, o dyktaturze i t. p.

■J
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Statystyka wyborcza wykazała, Ż9 w o- 
statuich. wyborach glosowało przeszło 25 mil- 
{jonów wyhoreów, podczas, gdy w ubiegłym 
jroku liczba głosują ych wynosiła z górą 28 
jttuljooów. Z liczby oddanych głosów 5(5% 
{przypada na .pairtje burżuazyju®, a 44% na

.socjjalisiyczne. Wybrano pokaźną liczbo ko-
wszystkich prawie stronnictw; tak np. 

(socjaliści większości mają 10 kobiet - posłów,
fmez&wisti 4, a komuniści aa  2 dosłów   1
kobietę (Klarę Zetkin).

Przesilenie rządowe trwa nadal. Ebert

Przesilenie w Czechach okrośliliśmy, jako 
podwójną wazkę społeczną i uarcciowoewową. 
Przesuwiie na W ęgrzęch jest skutkiem kontr- 
rewoiucji, rozpoczęte^ po upadku Heń Ruhna. 
Inny yest charakier przesilenia Auslryć, 
aczkolwiek wszysóiiie trzy przes lenia w no­
wych państwach, powslaly.h p<> rozpadnięciu 
się Auelro - Węgier, główne swe żrodło mają 
w warunkach pokojowy ch, zarówno tych, któ­
re Eatfcuta narzuczia Austrji i W7ęgroim 'wbrow' 
ich woli i interesom, jako też tych, za pomocą 
których chciała „ wynagrodzi ó“ Czechy za ich 
lojalność w stosunku do En tenty.

Dopesto doniosły, że kam lerz republiki 
•austriackiej dr. Kenner wraz ze wasysiJkłmi 
członkami stronnicowa socjalistycznego wystą­
pić z rządu, a zcirząd party jny dymis ę tę przy-
jąl. Urzędowa „Korespondencja 'bocjalde- 
niolcratyczu©“ pisze o  przesileniu: „Rokowań 
obu parlji koalicyjnych w sprawie danł- 
,ny majątkowej nie doprowadzono do końca. 
ff»k samo nie udało się przezmyrięiyć ostrych 
przeciwieństw w sprawie zmiany konstytucji. 
Organ iłowania oddziałów, zbrojnych przez 
przywódców partjt chrześcijańsko - społecz­
nej w Tyrolu i Sałaburgu aiesmiern'® zao- 
tóizylo xkam.ee. Poza iigroiiifcdziOiHcm Naro-

dowetn podnoszą przywódcy tej parłji prze­
ciwko rządowi, w którem sarna .bierz® udział; 
najcięższe i najbardziej bezprzedmiotowe za­
rzuty.

Przesileni®, powstałe z powodów wymię- 
aiiouych, zaostrzyło się jeszcze więcej dzięki 
aa.® 'Lotu na dzrsiejszein posiedzeniu Zgrom*- 
dednia Narodowego. Koalieja chrześcijańsko- 
społeczna l wielko - niemiecka wystąpiła wo­
bec ministra wojny * niemożliwein żądaniem 
odwołania rozporządzenia w sprawie mężów 
zaufania sohuerzy. Jeden i  po-slów chrzęści- 
jańako - społecznych nieiyfao obraził ciężko 
rnmislra wojny, lecz p-onacio otwarcie zagro­
ził wystąpieniem z 'koalicji, co pnzyjęte zo­
stało oirlaskarfiii przez wazy el-k-i e partje.

Wobee p&nyżsaego socjalistyczni członko­
wie rządu po-dali się do dymisji, « zarząd 
partji przyjął to do wiadomości".

Aby 'komunikat ten lepiej zrozumieć, 
trzeba przypomnieć, że rząd koalicyjny do­
szedł do skutku w dnrpiej polo-wi® paź-dzier- 
o ika r.ub., gdy w wyniku wyborów da Zgro­
madzenia Naredcw. żadna z parłji n’e otrzy­
m ała większości, a- najsilnie-jszemi p art:aml 
olr-ozali się socjaliści i -chrzaBcijańsko - *sp>
ieczni, L 4. r»boUuków. i
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Dnia 17 b. m. w czwartek o g. 6-ej po poł. w Okr. Kom. Rob. przy ul. Al. Jerozo­
limskie 56 low. poseł I g p m o y  Ł a s a y a s M  wygłosi odczyt: „Idea narodowa a socja­
lizm". Bilety w cenie 3 mk.

(przedstawiciela bogatych chłopów i miesz­
czaństwa. Obie par^e otrzymały równą ilość 
teds w galbinec-e. Koalicja przetrwała wpraw­
dzie około 8 miesięcy, ale współżycie i 
współpraca obu partji nie rokowały wcale do­
datni.h wyników. Komunikat podaje głów­
no punkty, o które rozbijała się możność o- 
wocnej pracy koalicji, nic a no wicie projekt 
daniny majątkowej i spraw a reformy konsty­
tucji.

Projekt jednorazowej daniny opracowano 
Jeszcze *w styczniu, ale dotychczas nie osiąg­
nięto zgody ani z  jednej, ani z drugiej stro­
ny. Opracowany został przez min. Rećscha, 
■u to należącego do żadnego ze stronnictw koa- 
•łreji i piastującego swój urząd w charakterze 
•bezpartyjnego fachowca. Zarzuty przeto, pod­
niesione z oba stron, nie mają charakteru 
animozji partyjnej, lecz są odbiciem różnic 
klasowych, jakie zachodzą pomiędzy przed­
stawicielami robotników, a chłopów i mieszr 
czan. Projekt łleischa przewiduje zwolnienie 
majątku do 15 tys. koron od daniny, jakoteż 
podwyższa sumę tę dla żonatych o 5 tys. na 
żonę i każde z dzieci. Wysokość daniny wy­
nosi 1K % przy majątku 20 tys. koron i wzra­
sta w stosunku do wzrostu majątku, wynosząc 
,przy 50 tys. — 4%, przy 100 tys. 614%, przy 
'1 milj. — 17%, przy 5 milj. — % majątku, 
iprzy 15 milj. — połowę.

Projekt ten wywołał silny opór wśród 
•klas 'posiadających, nće wyłączając chłopów, 
aczkolwiek warunfki spłacania daniny są nie- 
ewykle łagodne, mianowicie spłacać jedno­
razowo należy tylko jedną dziesiąta część, 
resztę zaś uiścić można w przeciągu 30 lat, a 
spłacać można także w papierach pożytki 
■wojennej. Na przykładzie konkretnym dani­
na ta przedstawiałaby się tak: Od sumy 100 
tys. koron danina wynosi wszystkiego 6550 
kor. Od tej sumy należałoby zapłacić odrazu 
655 kor. a następnie, licząc*5% od 90% ka- 
Ipitału po 380 kor. rocznie. Jest to więc b. 
znikome obciążenie posiadaczy. Przeciwko te­
mu wystąpili socjaliści, słusznie podkreśla­
jąc, źe rozciągając termin spłacania daniny 
na lat 30, skarb republiki uzyska nie więcej, 
jak 1 miljard wpływów, podczas gdy deficyt 
wynosi 7 miljaodćw, a przecież zadaniem da­
niny jest pokrycie znacznej części deficytu i 
-zmniejszenie nieograniczonego drukowania 
papierowych pieniędzy. Wobec jednak trud­
ności ściągania w gotówce znaczniejszych sum 
■pieniężnych od fabrykantów i włościan, któ- 
ayeh nm.ątek ulokowany jest w maszynach, 
Ećemi, nieruchomościach, socjaliści żądają 
przeto, aby iprzedisuębiorcy przyznali państwu 
udział w przedsiębiorstwach w formie akcji 
•bezpłatnych lub hypotek.

Jak komunikat wskazuje stanowiska obu 
partji rządzących nie dały się pogodzić.

Druga sprawa sporna to konstytucja. Tu 
■chrześcijańsko - społeczni w apoaob demago­
giczny żądała na wiecach i *w prasie szj bk.e- 
go uchwalenia nowej konstytucji, głosząc, ie 
kraj cierpi z powodu dotychczasowego stanu 
rzeczy j że należy odpowiednio uregulować 
oprawę ponz alu władzy politycznej pomię­
dzy rządem centralnym, a rządami poszeze- 
(gófnych krajów np. Saioburgu, Sztyrji, lyro- 
lu, Austrji Dolnej. I

Otóż sprawa ta przedstawia się tak, ie  
walka o konstytucję jest walką między Wied­
niem, a prowincją. Wiedeń był stolicą wiel­
kiego państwa austro - węgierskiego i ogni­
skiem, w IkLór&m skupiało &ię życie polityozr 
•no - kulturalne wielonarodowej monarchji. 
(Wiedeń, jako stolica 50-miiljonowego państwa, 
•osiągnął olbrzymi rozwój i musiał się rozwi­
jać, by odpowiadać ■swemu zadaniu i swej ro­
li. Dziś, gdy ludność Austrj-i wynosi 4 miljo- 
iny, Wiedeń z .przeszło miljonową ludnoś :ą 
stał s'ę  anomalją i w żadnym nie jest stosun­
ku. do liczby ludności, do wielkości teryto­
rialnej kraju, ani do potrzeb ekonomicznych, 
gospodarczych i  kulturalnych tegoż kraju. 
Chłop tyrolski, czy dolno-austrjaoki czuje o- 
bawę przed mrowiskiem ludzki om, jakiem 
jest Wiedeń, gdzie setki tysięcy pasorzytów 
żyje kosztem pracy robotników i włościan, 
gdzie robotnicy pod czerwonym walczą sztan­
darem przeciwko elementom pasorzytującym, 
ale też przeciwko własności prywatnej.

Ponieważ kraje austriackie posiadają au- 
tonom ję b. szeroką i własne sejmy, oparte 
ca demokratycznych zasadach, a Wiedeń jest 
tym odstraszającym polipem, wysysającym so­
ki żywotne z prowincji, przeto silny powstał 
ruch w kierunku odseparowania się od Wied­
nia, gdzie jest siedziba rządu centralnego, a 
więc w pojęciu chłopa, tej potęgi, która każ­
dej chwili, jak za czasów przedwojennych, 
zgnębić może kraje autonomiczne i wieś. 
■Tymczasem obecnie cała siła i władza spo­
czywa właśnie w ręku tych krajów, a rząd 
centralny jest ubogi, słaby, bezsilny, zależny 
od dobrej woli i łaska prowincji. Nie maże 
też być mo-wy o narzucaniu woli Wiednia pro­
wincji i z tego choćby powodu, że parlament 
centralny jest przecież wyrazicielem opinjl 
całego kraju, a więc i .prowincji, a rząd cen­
tralny jest wyrazem parlamentu.

Wszystkie więc motywy, •wysuwane prze* 
chrześcijańsko - społenmy&h, dążą do tego, 
iby przez spieszne uchwalenie nowej konsty­
tucji utrwalić zaogniony stosunek, panujący 
•między Wiedniem, a prowincją i w ten spo­
sób zabezpieczyć ‘■sobie wpływy zarówno 
wśród chłopów, jak też mieszczaństwa, kłó- 
roby oskarżało robotników o rujnowanie 
(Wiednia.

Oprócz powyższych były też inne wzglę­

dy, dzięki którym koalicja rządowa w chwili 
•obecnej duażej uiczy mać skę n>e wog.a. Koa- 
łscja nowiem doszra do skesau ,pu* przemoż­
nym wpiyiwem konieczności, po narzuceniu 
Austrji ciężkich warunków pokuj o wy cn. Koa­
li e. u otbu największych stronnictw była >w o- 
wej chwili jedynym wyjściem i jedyną moż­
liwością zabezpieczenia krajowi tego mini­
mum spokoju, jakie w ogóle w tych warunkach 
osiągnąć można było. Obecnie nacisk Ea- 
•łeuty, zaptrzątaiętej ważniejazemi sprawami, 
inie jest tak siiny, a przez to samo roc'aliści 
pozwolić sobie mogą na większą swobodę ru­
chów.

Z drugiej strony komuniści stale zarzuca­
li socjalistom „zdradę" 1 oportunizm. Obecnie 
pokaże się, jak daleko zajdą partje bu ilu  a- 
.zyjno bez współpracy socjalistów, a komuniści 

i elementy -niezadowolone wśród socjalistów 
przekonają -się, do czego doprowadzi „zasad­
nicza" opozycja.

W koń.u zaznaczyć wypada, że koalicja 
obu partji, wywołana koniecznością politycz­
ną, opierała się pozatem na rze'telnej nieuf­
ności wzajemnej i obustronnej nienawiści, 
izupełni* zresztą usprawiedliwionej. Albo­

wiem był to sojusz socjalistów z najbardziej 
•reakcyjną i pnzewrotną partją, posiłkującą 
■się w walce politycenej na j nikczemnieje ze mi 
środkami. Dość powiedzieć, ie, zasiadając 
•w rządzie z socjalistami, szkalowali tenże 
rząd poza parlamentem, zarzucając mu grze­
chy i zbrodnie, za które przecież „chrześcijań­
sko" - społeczna w równej mierze ponosili 
odpowiedzialność.

Socjaliści więc tylko odetchną po uwol­
nieniu się od konieczności zasiadania -w jed­
nym rządzie z podobną partją, z którą tylko 
no-sza Endecja mogłaby braterskie zawrzeć 
przymierze.

Mały icJleion. 
t litórjtij d l i

Na mieście pojawiło się (zawiadomienie 
Mlnislerjum Pracy w wprawie bezrobocia za­
kładów miejskich. Trzwonkami ti ustom i, jak 
potrawy przedwojenne, wydrukowano tam, że 
układy nie dają rezultatu, ponieważ robotnicy 
niewykwalifikowani ch-cą 173 marek dzien­
nej płacy t. za. 4825 marek miesięcznie. Z wiar 
szcza wyraz niewykwalifikowany ocieka tłu­
szczem.

Z tego komunikatu wynikałoby, te  ro­
botnicy niewykwalifikowani mają cieńsze żo­
łądki, niż inni ludtzie, albo zgoła takowemi nie 
rozporządzają.

Nasuwa &ię bowiem zaraz interpelacja 
dlaczego to p. prezydent miasta kazał sobie

akurat przedwczoraj uchwalić pensję 10,000 
mk. mibs ęc®iie?

Hu! hut — słytswę huczący śmiech. Robot­
nik niewykwalifilcqwany — nie - wy - kwa - li- 
ł i-h o -w a -n y !  i pen prezydent!! Pireeydenłl

— No cóż?! — prezydent. Czy pan pre­
zydent nie ma 'tafesamo jak ów niewykwaiiii- 
tko-wany głowy, dwojga o.zu, jednych ust, jed­
nego brzucha, kupeika i tam didej? Zapvtu­
li ę was, nie tykając osoby dzisiejszego prazy- 
denta, lecz traktując go ia absiracto, zapytu­
ję tedy — posiadają-li oni obaj, ten prezy­
dent ł ten niewykwalifikowany, wszystkie tar 
kie isame, takie s-amiusieukie cnamiona ga­
tunku, Eatóałogowanego w nauce pod aarr 
■wą homo (sapiens?

— Ilu! hu! iu cię trzymam, jak tatarzya 
kozaka. O to .właśnie idzie, że prezydent 
flest sapiens i jest kwalifikowany, ponieważ 
(uczył się całą młodość, ślęczał nad Iłowajskim 
(i t. d., później kuł w uniwersytecie, później—

— Zapewne, panie hu! hul Ale to jest 
•właśnie jego rozkoszą, jego przywilejem, ia  
się uczył. 06ż winien 'ten niewykwalifiikowa- 
my, żo go n'e wykwalifikowano, ale te od 
dziecka już musiał harować (jak wół, wykony­
wać prace najgorsze, najbrudniejsze, naj- 
wstrętniejfeEe? Pewien doktór filozofjl, który 
w Ameryce mnsial pracować jako „niewy 
kwalifikowany", oświadczył, iż woli mniej za­
rabiać, ibyle taki aj rdboty nie wykonywać. Za* 
się twórcy utopji za prace brudne odznaczali 
właśnie zajętych niemi obywateli szczególne- 
mi zaszczytami. Zaproponowałbym tedy lu- 
dwom ebumząjącym się na te 4825 mk. ogło* 
monie •następującego konkursu: „Potnzebni
iią do wywożenia nawozu ludziki ego firnkcjo- 
mar jusze posiadający następujące fewalifika- 
icje: ,przynajmniej dwa doktoraty i bodaj jed- 
ina rozprawa naukowa. 8-godzinny dzień pra­
cy. Pensja 20,000 mk. mieisięzznie". Ciekan 
«'«, ilu doktorów zgłosiłoby się o posadę? 
(Przypuszczam, że ani jeden. b

— Przepraszam. Ale cóźfby się wtedj 
istafo z naszą nauką, gdyby do takich czynni* 
iści trzeba aż dwóch doktoratów? >

— Zupełnie słusznie. Ja chcę tylko p** 
nu wykazać, ie każda praca musi być tak 
fłacana, ażeby zapew niała ćyste dostatnia 
^pracującemu i je*ro rodzinie, oprócz jednej ka- 
ćegorji tprffocwaifców.

— Jakiej?
— A takiej, 'która trudni się pcdiadanieia 

wielkich majątków, kamienic, fabryk, kopal­
ni. Ci pracotwnicy powinni być pozbawieni 
warsztatów pracy t. za. nożyczek do odcinani* 
•kuponów. Ci rujnują państwo bowiem—

•— Hu! hu! Pierwszy raz słyszę. Bo- 
wie‘m od niemowlęctwa mówiono •mi, że pań­
stwa rujnują strajkujący robotnicy. .

— No, nic. Żadne jeszcze .państwo nie

5)
STEFAN GRABIŃSKI.

W Domu S » y .
Nie nastąpiła jednak tak prędko, jak my- 

śłałem. Zawezwany telegrafkznio do F. odle­
głego o d<W'a dni drogi pojechałem nazajutrz 
na czas dłuższy, by dopiero w trzy tygodnie 
potom jawić 'się ponownie w wilii „Tofana". 
Na spotkanie wybiegła Sara wśród oznak ży­
wej radości. Gdy spy lałem o Sto sławskiego, 
zachmurzyła się i wzruszając lekceważąco ra­
mionami, odparła:

— Nieciekawy.
Pokrywając oburzenie, jakiem przejął 

mnie bezmierny jej egoizm, wyraziłem życze­
nie zobaczenia się z nim. Przystała niechęt­
nie dopiero na usilne nalegania:

— Nie mogę panu odmówić; lecz mur 
si pan wejść do sypialni, bo stamtąd już się 
nie rusza.

I wprowadziła mnie przez salon do za­
cisznej, z wyrafinowaną intokkością urządra 
in-ej komnaty.

Widok Stosławskiego zrobił na mnie 
przerażające ‘wrażenie. Stał przy oknie wpa­
trzony bezmyślnie w szybę, prawą ręką prze­
bierając we frendzlach portjery. Nie poznał, 
mnie, może nawet nie spostrzegł. Na twa­
rzy błąkał ®ię nijaki uśmiech, zwiotczałe, bia­
łe jak papier usta poruszały się słabo, skła­
dając jakieś wyrazy: coś szeptał. Zbliżyłem 
się, nasłuchując. Szept był cichy, ledwo do­
słyszalny. Lecz ucho mam bystra j pochwy- I 
ciłein słowa. Było ich parę tylko i powta- ' 
rżały się bez przerwy jak w automr.cie: sa- j  
me bezwstydne, cyniczne pieszczotDwo sło­
wa... i

Było w tera coś tak ohydnego i potwor­
nego zarazem, że zadrżawszy, cofnąłem się do
pierwszej sali. Tutaj już nie było ratunku. 
Człowiek ten był stracony.

Zdenerwowany okropnym olbrazem mi-j 
mo próśb Sary wróciłem zaraz do siebie.

Przyszło silne postanowienie. W moż­
ność o.aienia Stoaławskiego zwątpiłem zu­
pełnie; stan, iw jaki popadł, przybrał formy 
zbyt wybujałe, by marzyć o drodze powrot­
nej. Pozostawała tylko zoai.vla — spokojna, 
rozważna, planowa — bo w wake z niebyłe 
jakim przeciwnikiem.

Należało uzbroić się w bezwzględny 
chłód i odpwmość na szatańskie wdzięki tej 
kobiety, której destrukcyjna władza .prawdo­
podobnie rozpoczynała się dopiero z chwilą 
dopełnienia aktu płciowego. W uszach dźwię­
czały ani wciąż lekceważone zrazu sitowa nie­
szczęśliwego:

— Zdaje mi się, źe gdybym był nie wda­
wał się z  nią w bliższy stosunek, nie uległ­
bym obecnemu stanowi.

Jakąkolwiek rolę odegrał w sprawie
wpływ Sary, należało strzec się. W każdym 
razie spostrzegłem, że odczuwa ku mnie nie­
dwuznaczny pociąg i ‘kto wie, czy już w my­
śli nie wybrała sobie mnie na następcę. Po­
stanowiłem z tego skorzystać, pozornie .przy­
stając na ewentualna propozycje. Lecz na­
leżało' ozbkać; było jeszcze za. wcześnie.

Tymczasem bywałem u niej często, od­
wiedzając w- każdej wolnej chwłli. Le z od 
ostatniej sceny .\v sypialni ani razu nie po­
zwoliła mi widzieć chorego, anać obawiając 
się podejrzeń, któreby mogły mnia zniechę­
cić. Ustępowałem, poprze&tając ca zabawie 
w salonie i wspólnej lektura*. Tak upływa­
ły dnie i tygodnie, >w ciągu których obserwo­
wałem coraz silniej skłaniającą »:ę ku mnie 
namięłność Sary. Lecz ani razu nie pozwo­
liłem przekroczyć granicy zakreślonej towa­

rzyską formą, .potęgując tom jeszcze jej wyu­
zdaną lubieżność. Moja powściągliwość iry­
towała, .podżegając ogień. Zwolna stawałem 
aię panem sytuacji •••

Pewnego wieczoru przyjechałem nieco 
później, bo już koło 9 ej, by spędzić chwil pa­
rę przy wspólnej kolacji.

Cmg był .pogodny, czerweoiwy. Prze® 
otwarte okno jadalni wnęcał aię łagodny 
wietrzyk wieczorny, lekko wydymając koron­
ki firanek. Z parku wsączały się do wnętrza 
aromaty tkwratow, płynął zapach przekw i tają­
cych jaśminów. Z alei klonów szły skargi 
słow:ków, czasem zabłąkał się cichy poświsk 
zasypiających świerszczy.

Siedziałem -wyciągnięty w fotelu, popi- 
j*6%c kawę po wieczerzy. Sara grała na pia- 
■nŁsie zawrotny taniec, derwiszów. Patrzyłem 
a* ruahy joj rąk gwałtowne, fanatyczne, jak 
dobywały tomy gorące szałem, dyszące krwią, 
pijane. Byk piękną w tej chwili. Bladą jej 
iiwai-Zi pęwiókl ciemny rumieniec, oczy miota­
ły błys&awiae. Krągła, cudnie sklepiona
płenś poruszała przyspieszonym oddechom 
zwoje bkłego peniueru n'by falę pian.

Nagle wśród największego zapamiętania, 
gdy wsłuchany <w grę, upajałem się skwarem 
egzotycznej muzyki, przyszła jak grom myśl
0 Stośkwskim .

Gdzie on teraz, oo robi? Może wciśnięty 
w kąt proyteglego po.koju uśmiecha się jak 
wtedy? A może gr,a Sary zgaiwanizowała na 
■?hwilę i ten łachman człowieczy? A wtedy? 
Jalrsi be*dcś rozj.ac.y skvwycaeć musi w 
ty oh resztkach człowieczych!

Jak podneucony zerwałem się z miejaca
1 feł&dąo rękę na klawiaturze, krzyknąłem:

Dosyć! Chcę widzieć Stosławskiegoł
Natychmiast!

Sara zamroczona znienacka wyprostowała 
aię dumnie, mierząc mnie spokojnie oczyma:

— Nie zobaczy go pan.
— Muszę! Rozumie pani — muszę! D*i- 
zaraz! W przeciwnym razie...

Lecz nie dokończyłem groźby, bo w tym­
że momencie szatę Sary zalał szkarłatny od­
blask, że stanęła puedtmaą jakby w pło­
mieniach.

— Co to? — zawoJaUśmy równocześnie, 
zapominając o wszystkiem.

Oczy nasze skierowane bezwiednie w ato- 
ao dojrzały z poza szczytów drzew parkowych 
krwawą lunę pożaru. Z dali dolatywał już 
stłumiony praed chwilą prze® muzykę gwar 
zmieszanych głosów i krzyków.

Do jadalni wpadła wybladla służba:
— Jasna pani, Polanka pali sięt Do® 

gajowego kolo pałacu cały w ogniu!
Sara pytająco zwróć Ta się ku mnie.
— Proszę wsiąść do mego powozu, któ­

ry czeka przed bramą — zadecydowała® 
szybko.

— A pan?
— Zaraz przyjdę — proszę zaczekać w 

•karetce — pojedzicmy rraem — musaę o.*, 
łać portret paai z salonu, ten ostatni, najlep­
szy...

Wyprowadziłem ją i 'Poleciwszy służące­
mu, by pomógł wsiąść do pojazdu, sam za­
wróciłem do willi. Chodziło mi ni* o portret 
locz o Slosławskieg'} Nie mogłem go zoataw«ś 
na pastwę płomieni.

Wyważyłem gwałtownie drzwi od sypial­
na i wpadłem do środka, wołając:

Kaziu! Kazik! To ja! Gore! Rit 
szaj stąd! Uciekajmy!

Odpowiedziało milczenie. W sypialni by­
ło ciemno, ni* widziałem nic. Możs zasnął?

■(D. c. a j .
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aostało irujnowano * tego powodu, £e toę w
a im  dobixe działo obywatelom żyjącym z pra­
cy. Niejedno natomiast padło państwo, któ- 
Ce wydawało 100 nuijonow tuk. dziennie — 
(dziennieI — na wojnę. Trzeba tedy wojdę 
natychmiast końcayć, leniuchów pływających 
m  oloeie nieco poskromić, ale nie żądać nie­
kończących się nigdy oliar od ludu pracujące­
go.

Mądraejby tedy nasze minłsterja zrobiły
■używając papier na ogłoszenia, co uczyniono 
d la sprawy pokoju i jakie środki przedsię­
wzięto wooec bandytów 1 szakali, w jawny, 
cyniczny sposób żerujących na głodującym ro-

■bołniku oaaz inteligencie, niż rozwieszając 
plakaty, z których jawnie wynika nauka, ja­
ko to  robotnik niewykwalifikowany ma pra­
wo żyć po ludzku. Dość nacierpiał się w cią­
gu 6 lat we wszelkich wojskach, szpitalach i 
cboK&ch — on chce żyć jak  człowiek, jeść i 
mieszkać jak człowiek — chociaż nie jest 
■ wykwalifikowany. Tak to tak, moi drodzy 
panowie. Smutna to chla wa3 nowość — cho­
ciaż tak przecie stara, ja>k chrystjanizm, ie  
ijuż czas, czas ostatni, byście się jej nauczyli: 
v Wykwalifikowany i  niewykwalifikowany
człowiek jednakie mają praw a do życia“.

Zyslaw.

L i s t y  z Paryża
(Korespondencja własna).

Entuzjastycznie witana „Liga Narodów”, 
m której pokładano tak wielkie nadzieje ua 
przyszłość, Liga Narodów tak jesznae młoda, 
już sprawia wrażenie zgrzybiałej staruszki. 
Zbierają &ię członkowie Ligi od czasu do cza­
su, wypowiadają rozumne i szlachetne słowa, 
ele gdy chodzi o czyn, to wynika on nie z u- 
ehwal Ligi, aie z podszeptów rządów, zainte­
resowanych w takłein łub Innem rozstrzygnię­
ciu danej kwestji.

To jest jeden z powodów, tłcmaczących 
bezowocność wysiłków „Ligi". Zresztą Liga 
jest instytucją poważaną, bo przecież zasiada 
w niej tylu zasłużonych mężów politycznych ł 
aiwizną przyprószonych, ale gdy jej przycho­
dzi fantazja zabrać głos, to przywołują ją 
grzecznie do porządku, a bywa i tak, że prze­
strzegają ten najwyższy trybunał rozjemczy 
przed popełnieniem czynów „pochopnych”. 
Liga ma dla rządów kapitalistycznych zniaree- 
aie o tyle, że pozornie zadośćuczyniła żąda­
niu utworzenia tej tak potrzebnej ludom in­
stytucji.

Ligę apotkal ostatnio mały despekt za 
wielbienie uo;a do sprawy perskiej. Książe 
Fiirouze, pex.ski minister spraw zagranicznych 
łus. udający... w Londynie, odwołał sćę do po­
wagi Ligi, by zajęła się wythwaozeniem bol­
szewikom, aby opuścili Persję. Erie Draniowi, 
prezes Ligi. rozpoczął już kroki rozjemcze, gdy 
tymczasem zaczęto uświadamiać .Najwyższy 
trybuuał rozjemczy", te jest dwuch braci Fl- 
rouzów. „Jeden z Firouzów kocha bolszewi­
ków, bo nienawidzi Anglików i sprawuje rzą­
dy ule w Londynie, a w Persji, a drugi Firou- 
te  siedzi w bogatym hotelu w Lund) ule, za­
mianował się przedstawicielem rządu per- 
ekiego, bez porozumienia z tym rządom i nia 
kocha bolszewików, a kocha Anglików. Naj­
poważniejsza różnica mitozy dwoma braćmi 
jest ta, te  Firouze, zamieszkały w Persji, ma 
■a sobą pewien autorytet, zaś Firouz. toady n- 
*ki to taki Czajkowski, Burców, lub Sawia- 
kow w Paryżu"...

„Temps”, dbały o powagę U # ,  «KszegóV 
aie wtedy, kiedy ona siedzi cicho 1 uspakaja­
jący społeczeństwo, rozgoryczone niepowo­
dzeniami dyplomatycznemu te  Liga z czasem 
jakoś to ureguluje, strofuje Ligę Narodów i  
powodu londyńskiego Fijouza i między luno- 
mi powiada... Jak p..ri«unueTva « ?  *®
awym władcą i swymi kolegami, 'podróżujący­
mi lei tu  po Mezopotamj.1?... JeteL Liga Naro­
dów popełni w tej oh wili błąd, małe się zdy­
skredytować raz na zawsze. Dziwić się należy 
Dą samą rnyśł, te  instytucja tak poważna, w 
której pokładają swe nadzieje n a rd y  świata, 
jest naraz na na ryzyk? z inicjatywy rządu ja­
kiegoś fantastycznego ministra, który może 
nie jest przedstawicielem tego rządu!"

Pomimo jednak tych niepowodzeń Lłgt, 
dojść mits.my <ło wniosku, że aczkolwiek ten 
trybunał w tlkiej reali.tj wartoścd nie przed­
stawia, -  byłoby z naszej strony demagogią, 
gdybyśmy nie doceniali niektórych poważnych 
poczynań Ligi. Do takich należy Międzynaro­
dowa Organizacja Pracy, która rządzi się zu­
pełnie autonomicznie na podstawie trak tato 
Wersalskiego.

W prasie robotniczej Organizacja Pracy 
wywołała wiele polemic. Mu&Lmy się jednak 
zgodzić z obyw. Sokalem, który pized swym 
wyjazdem do Genui, na konferencję Organiza­
cji Pracy, gdde będą debatowene międzynaro­
dowe warunki służby okrętowej, udzielił w 
wywiadzie kilka informacji i swych spostrze­
żeń, świadczących o faktycznej pracy 12 przed­
stawicieli państw, włączając przedstawiciela 
rządu polskiego.

Ob. Sokal powiada szczerze, że pomimo 
nagromadzonych mcterjnlów , doty chczasowe 
międzynarodowe ustawodawstwo pracy nie

rozwijało się należycie, ponieważ nie znale­
ziono formy organizacji, mającej za zadanie 
budowę międzynarodowego ustawodawstwa. 
Obecnie forma taka istnieje. Międzynarodowa 
Org. Pracy — reprezentuje po raz pierwszy 
interesy ogólno-państwowe, — przez przed­
stawicieli poszczególnych państw, interesy 
robotników przez delegatów organizacji ro­
botniczych i pracodawców przez ich organiza­
cje.

Ob. Sokal przytacza, że w Waszyngtonie 
zosta!a przyjęta zasada o  godzinnego dnia 
pracy, jako też konwencje, tyczące ehrony 
pracy kobiet i dzieci, emigracji i lane. Polska, 
według ob. Sokal*, jest zainteresowaną w 

1 gfccaegóLnie w możności bezpośredniego wpły­
wania na konwencje mię.dzynamidowe w spra­
wach dla Polski doniosłych, jak ochrona pra­
c y  w rolnictwie na emigracji, która to sprawa 
będzie rozpatrywana na konferencji w 1921 
r. Ob. Sokal utrzymuje, te  tylko na drodze 
międzynarodowych układów osiągniemy po­
prawę bytu polskiego emigranta. Początek 
zrobiony został w Waszyngtonie, gdzie polska 
delegacja, poparta przez Włochów i innych, 
doprowadzała do rezolucji, uznającej równe 
prawa robotników cudzoziemski eh i krajo­
wych. Ob. Sokal wnioskuje optymistycznie, io 
Polska wraz i  delegatami pracodawców i ro­
botników, wpływać może, dzięki swemu man­
datowi w Radzie Administracyjnej wśród 12 
przedstawicieli rządów, na kierunek działal­
ności całej organizacji.

Nie podzielam poglądu ob. Sokala, by 
Organizacja Pracy, zmuszona do ustępstw w 
sprawie S-godz. dnia pracy przez silną mię­
dzynarodową akcję proletariatu, mogła przy­
nieść wielkie korzyści klasie robotniczej... 
Od instytucji, gdzie dwie trzecie stanowią 
przedstawiciele rządów i kapitału, a jedną 
trzecią robotnicy, trudno spodziewać *>ę do­
brego ustawodawstwa pracy, ale licząc się z 
istniejące od warunkami, nie możemy nie u- 
względnić niektórych moralnych toobyczy, 
powtarzam moralnych, bo one jeszcze nie 
przeszły prze* ciato prawodawcze otkicśnych 
krajów, jak ochrona kobiet ciężarnych, zape­
wnienie płatnego 6 tygodniowego urlopu 
przed dążą 1 6 tygodni po ciąży ltp.

Zwracam uwagę, że socjaliści francuscy 
bardzo się liczą * pracą Organizacji l niektó­
rych jej uchwał posłowie socjalistyczni bronić 
będą w Izbie Deputowanych.

Pan Charles Rivet nie jest bezinteresow­
nym publicystą, ale zato bardzo wpływowym. 
Obrabiał on interesy „Tem.psa" w Petersbur­
gu ł znany jest z doskonałej książki o pano­
waniu ostatniego Mikołaja.

Otóż p. Charles Rivet w poważnym tygo­
dniku konserwatywnym „Opiniom", umieścił 
artykuł wstępny o sprawie polskiej.

Do tego artykułu wrócę jeszcze, dziś typ 
bo zaznaczę, te  p. Rivet uważa, A wojna obec­
na ze strony Polski jest aktem „szaleństwa 
politycznego”, z punktu widzenia finansowego 
jest ruiną młodego kraju. P. Rivet uważa, że 
polityka Polski na Ukrainie i ogłoszenie jej 
niepodległości, były „grą na złą kartę".

P. Rivet dowodzi, że Ukraina to pozór, 
poza którym kryje się zaborcza polityka Pol­
ski wobec Rosji. 2e p. Rivet był inspirowany 
przez „prawdziwych Rosjan”, wynika to z je­
go artykułu, ale miał prawo tak pisać, czyta­
jąc tutejszą prasę burżuazyjną, na którą wpły­
wały niektóre sfery polskie, starające się wy- 
tłomaczyć wojnę Polski z Rosją ochroną Euro­
py przód bolszewizmem. Fałszując w ten spo­
sób cel Piłsudskiego, pozwoliły te sfery dopro­
wadzić i do dalej idących wniosków, jak „za­
bór" Rosji!

RierOttimko.
7 czerwca 1920 r.
•W" ********

jprzesilsnie gabinetów
Zwołane na wczoraj przed południem 

międzypartyjne zebrania posłów włościań­
skich nie doszło do skutku.

*  *  *
Przedstawiciele pięciu klubów sejmo- 

;ch  (P. P. S., P. S. L. „Piast", „Wyzwolenie" 
i Stapińczycy, N. P. R.), odbyli wczoraj o got!z. 
4-ej po poi. konferencję. Na konferencji toj

stwierdzono, że Rząd, złożony i  ludowców, 
socjalistów i N. P. K., nie może liczyć na więk­
szość, w Sejmie. Wobec tego, klub. P. S. L. 
„Piast” oświadczył, że zrzeka się misji utwo­
rzenia gabinetu.

Konferencja wyraziła opinję, że łduby, 
mające na niej przedstawicieli, powinny jo- 
dnak i  nadal być z sobą w fKuoaujnieuiu. Tyl­

ko Stapińczy cy zastrzegli się, że w tej nowej
sytuacji, nie mogą decydować w nieotbaettośd 
Stępińskiego.

Misja utworzenia nowego gabinetu *na 
być poleoona p. Skulskiemu. P. Skulski, zdaje 
się, będzie przede wszyalkiem dążył do utwo­
rzenia w no wou» wydaniu dawuego centrowe­
go gabinetu. Al® co będzie w takim razie * ee- 
kw es trem, jako programem rządowy,-m p. 
Skulskiego? Zresztą — czy Wiloeowcy zgodzą 
się wstąpić do gabinetu ekuiszrzyków, skoro 
skulszczycy nie chcieli wstąpić do gabinetu 
witosowców?

P. Dubanowicz, s  polecenia narodowej 
demokjracji, zabiega koto utworzenia Rządu 
praiwcowo-urzędniczego, opierającego się na 
Związku ludowo-narodowym, Nar. Zjednocze­
niu Ludowem, Zjednoczeniu Mieszczańskiem 
i ChrzęścijańsMej Demokracji.

Uchwała Kluba P. 8. L.
Polskie Stroniotwo Ludowa podjęto ini­

cjatywę tworzenia większości sejmowej cen- 
trowo - lewicowej I Rządu parlamentarnego 
na tej większości opierającego się, wychodzą* 
z założeniu że tylko Rząd cieszący się zaufa­
niem szerokich mas włościańskich i robotni­
czych, sprosta obecnej ciężkiej sytuacji poli­
tycznej.

Wobec tego jednak, że:
1) N. Z. L. odmawiał stanowczo udzia­

łu w takim Rządzie, motywując swe stanowis­
ko tern, że nie będzie mógt współpracować z 
socjalistami,

2) Klub Mlessk-aaĄaki wyooćał toę ■
tego popizuiiuo życzliwego suinowrskaj 

3) Klub Pracy Konstytucyjnej I grup* p. 
Stapióskiiego zajęły itoiiowisko nioadacydo- 
wane. — udoteodalony aostał brak iteaeba^ 
dla atwoizenu oenUowo - iewioo-
wej.

Licząc aię * tesn, P. S. L. uważa dąśanl*
cwa, zminrza.ąo® do szybkiego sakoikaeisi* 
piTWsilenia gabinetowego przett utworzeoi* 
Rządu oentrowo-lcwioow ego za skcńaaoae.

Odpowiodziaincść za stworzenie nowego 
Rządu spada, tein samem na te steoiaictwa, 
które stworzenie centrowe- lewico w a^o
udaremniły.

Endodf i  b«u»ołnośś.
Pp. Głąbińilri, Seyda Marjan I p. Boche­

nek itoall mę wczoraj do Belwederu 1 zioiyH
Naczelnikowi Puństwa oświadczenie, że nie 
zgadzają się n* udział socjalistów w gabine­
cie, zwłaszcza na to, żeby tow. Daszyński ob­
jął tekę spraw aygraaiezuych. Przy sposobno­
ści endecy potępili dążenia do niepodległości 
Uirraiuy, twiecdŁac, że na to nie zgodzi się 
żaden patrjota rosyjski, fóórydł uczucia w tej 
sprawie endecy podzielają.

*  *  *
Z prozydjum ll vdy miajfetrów pć&tn

w itocy otirlymuliśmy wkdcnrość, że Na- 
czolnik Państw a wezwał p. Skuterkiego i 
powierzył ran misję utworzenia gabinetu. 
P. S tu l siei, webee skompliikwimnej sytuacji 
■w Sejmie, acsirzegi so ha* jeden dsień da 
namysłu.

Oferady Sejmowe.
Sesja trzecia.— Fos edzenio 155,

Jedynym punktem porządku dziennego ; W toaych wnwuakoch
wcnoiajazegopooiedawiia była apruwa jjxtooru biecyta n-« uisn. ilłra»*j.

Pofc&a m ultsta pte

roczniiiów z 1095 i 19WZ r,
Z góry wiaduiiMj było, to nie będzie 

dyskiioji, więc całe poaibdzmna tessalo
10 minut. Poe. VVtohliuaki, który w kilku ko- 
wnuh chciał uzasadnić p-ntrze-nę poboru, uczy­
nił to w sposób wyjątkowo niedołężny i knm- 
piuuitu.ący. lulu* „argumenty", jak „ofiary 
teraz ponu^zone, atokruinie się opłacają” (?!), 
tub „mimo wojny, dziatwa uczęszcza do szkó­
łek" i t. p. obłudne sentynioncisi skłoniłyby 
właśnie ludzi myślących do odrzucenia przed­
łożonej ustawy.

Ale ed naszego Sejmu trudno wymagać 
czegoś podobnego. Wszystkie stromotwa bur- 
żnazy yuo-chlcą>śine, jak jeden mąż glosowały 
za ustawą, w tej lieubie, oczywiście i Endecja, 
która utoy ko oboe jioiooju 1 w tudynarny «po-

Brzyjęto ati^-cui wmoslm ora* jog* meritum. 
Następne punw-awu.  aostuiw. •wyamuaoe* 

później.

Oip j i i  53
Do Htn>» Marazahta &jmu Uatowodawctag.

B P. w n.iejsicu.
Na j«rzesałiną ml pismem Poo* Maraaflm la 

225 z duła iy  marts 1920 t . i plunieai Brezj-djuta 
ltady Aisuistrow L. 6c".B x dnia 23 o is m  lt&O C. 
iikerpeiacjt puka Mańaewkńeg* 1 lew. w sprawi, 
brutoinegu rzekume pus.ępowanla s rośetuilnunl 
kop.Uaa Uajewskiege, dzierżawcy loiwwku Bo­
gatka, gui. Kutwpuiica, po«. lubuiskieigo — mata 
zaszczyt w wyal art 40 lymaa. Reguł. Cłbrod Sej-

^ób rau ^ sśę  w prasio »wej na p̂ art-ję 'ua^ą, ! U t a . w jwcoumieału « P«uem MioMro*
jako rzokomą winowajczyinię przeciągającej 
się wminy.

Fobłowie nasi uchwałą komisji parlamen­
tarnej postanowili nie wziąć udziału w przo- 
puowadioniu ustawy poborww«i i  byli wsku­
tek tego nieobecni na euR.

•  * •
Początek o godz. 6 as. 15.

Pobór dwśeb nrasaikśw.
Po*. Wiehliński tarmaraa. ś . ustawa w for­

mie przędzionej prze* K.onn«j. dotyczy młodzień­
ców, którzy ukończyli osionmasly rok żyda 1 2&- 
letańch, a dolej częściowego poboru fachowych 
podoficerów lat 1890 do 1894, oras kawałerzyslów 
roessników 1888 do 1894.

Mówca prosi o przyjęcie ustawy be* dyskusji.
UsAawę przyjęto w drugiem 1 trzeciein czyta­

niu (brawo).
Teror niemiecki na Mai orach 1 w Wannji.

byt przedmlotom wniosku nagiego N. Ł R. Uzasa- 
daiat nng-oto poa. Jau Urej»ia. To oo się dziej, w 
Warmji, ua Mazui-ach, a n-kże na ziemi Malborg- 
skiiej, urszja wpi'osl przepisom traktatu wersal­
skiego. Ntomcy grożą ludności poiakiej zemstą w 
razie dostania się tych *iem pod panowanie ui*"

Roluiclwa 1 Dóbr Pańsiwuwych odpowiedzieć, «e 
następuje: —>

Do lolwwrlra Rogatka, gsn. KoocpaśM, pom
Lubelski, zoóUai wyotdegowaua komisja, ziożoo. 
* przedstaw tciełł i Mkua-Ua-jum Rpraw Wojakw 
wydh, Województwa Lubeiskietfa, Minisłerjuui 
lVacy 1 Opieki Społecznej i Mtoicierjum Rołnło- 
twa 1 Dóbr Państwowych (gdzie juko przedstowł- 
ciel występował Naczetoik Departamentu Rolnie- 
tw* i Weterynarii Województwa Lubelski egu), 
która abadeda ca miejscu zarzuty co de obchodze­
nia się i  robotnikami, wzgi. i  ludnością okoliczną 
kpL-rach. Majewskiego Zdzisława, pak równie* i  
sposób jego góspodtrowtaia w wydzaeriorwionysn 
majątku.

Dochodzeń la, poczyntoo. w tej sprawie, a-
stalily, że rzeczy wiści, kap.-rach. Majewski swoim 
postępomandem przyczynił się w naocznej mierze 
do (dorado wolem is wśród okolicznej łudnośd, a 
takie wywołał cały szereg nieporozumień na ń .  
wzajemnych stosunków sąsiedzkich.

Równie* gospodarka kap, hlajewskiego po«>- 
•tawiata wiele do lyczotua, bowiem su so m  etęść 
soil teżata o-ltogtem. Kxfclzierta wiająoa Rogatka 

j od kpi Majewułnego Intendeatura Dowództwa O  
kręgu Generalni-ao Lublin, tut akutek wyu&ÓW 
dochodzeń komisji. zgo.h,i.a Mą leżąc, od-ogiera

mleckie. Ludza tych — powiadają — czeka prze- j użytki wydzierżawić miejaoowyra bezrolnym.
itadoweuie a nawet śmierć. Wtuoeek nasz MUiwaa
do ulsunięcia tych gwałtów 1 odroczenia g-osowa- 
nca. Jest to krzyk rozpwozy człowieka obdztwazie-
go na gładJtiej drodz*.

Art. 88 traktatu wyraźnie zastrzega, «, rządy 
niemiecki i polski zrzekają się wszelkiego odwetu 
s»a glosowanie i agitację plebiscytową itd.

Nic * tego wazysikiego tlę nie dzieje. Daiej 
traktat uaJcazuje wydalanie każdego, ktoby usiło­
wał sfałszować wynik plebiscytu zapotnocą prze­
kupstwa lub tewru. Wyraźnie i>owiedzilaao „tero- 
iu ’‘ Tymczssem terar odbywa się zupełnie jawnie. 
Komisja koalicyjna Uomacaty się, że jest bezsilna, 
ale i to jest przeciwne traktatowi, który nakezuje 
dostarczanie tej komisji potrzebnej #t}y, A zatem * 
traktat naruszony jest niełylko przez Niemców, ale 
i przez koalicję (brawo). Jeśli koalicja żąda od ma­
łych narodów, aby się trzymały traktatu wersal­
skiego, to Polska ma prawo żądać od koalicji, aby 
sćę również tego traktatu trzymała.

Mówca w im i ario swego klubu wzywa Rząd, 
aby domagał się txi koalicji usunięcia gwałtów, 
fccis'ego p-i-zestrzegaria traktatu 1 odroczenia S,° '

I sowan:a do csr.su, kiedy praeipisom plebiscytowym 
j etansie się zadość.

Wobec danych, astekrnych prze. powyżssą 
Ko-nikiję, .prawa kpt.-raoh. Majewuldego awtota 
•kierowana do Prakuralury Sądu Wojskowego *  
Lublin;., akta zaś, dotyczące tej aprswy — pra^ 
elan. do Oddziału 6-go Sztabu Miaiaierjum Spraw 
Wojskowych, celem ew. /uwioaęcia ■ wojaka kpi 
Majewskiego, który już i tak od szeregu miętoęcy 
powstaje ua urlopie ze względu aa zły «t*a »iro- 
w la.
— Proszę naj«i»rze!miej Pana Marszałka o nr 
komun.kawan e powyższego Wysokiemu Sejuiosi 

Miutateir J. Leśnie w *Ui, Geoeroł-Porucnotik,

Mmi p . l$m.
Powołując się aa postawowieuia wr*. Sfl 

dekretu w piŁeduuooia tyraoaasowyoh pjaepł- 
sów prasowych, pjoszę o umieszczanie w na}- 
Bliższym num-oj-z® „Robotnika" n&dasłanejfo 
przez Pana Miaistra Robót łtobtiiczaiyoh spro­
stowania, które brnnl:

W artykule po--* tytułem „Klęska mlnir 
stra Kędziera". uniieszcr.onjm w nr. 186 ,JNv 
Botniika”, przedstawiono tok spraw w Źejslu-



I

idze P a is  two we j w najzupełniej fałszywy spo­
sób, mogący w błąd wprowadzić sprawę pu­
bliczną.

'L tego powodu proszę o zawiaszczenie 
następującego sprostowania:

1 ) Niezgoda© z rzeczywistością jest twieir- 
daeuie, jakoby Sejmowa Komika Komunika­
cyjna u cii waliła oddać urząd polskiej żeglugi 
państwowej mimo sprzeciwu Min. rob. publ. 
Mnusterjum Kolejowemu. Minister ltobót Pu- 
blicznych oświadczył bowiem na komisji, £3  
81 ę zgadza na połączenie w jeduem Alkiiste- 
trjuni Komunikacji transportów wodnych, któ­
re  nie są teciimcznemi robotami, zastrzegając 
tylko dla Mtn. ii. P. nadzór nad żeglugą rzecz­
ną ze względu na roboty regulacyjne, porty, 
przystanie i t. d., które pozostaną w zarządzie 
M m isterjua ltobót Publicznych. 0  klęsce za­
tem Min. It. P. nie może być mowy.

2 ) Minister robót pubi. xue jest akcjo na- 
rj uszom żadnego Towarzystwa żeglugi ani w 
Krakowie, ani w Warszawie, zaląm wsuelkia 
•arzuty, 'oparte na tern twierdzeniu odpadają.

S) Mm. R. P. me zmusił żadnego zdolne­
go i wybitnego fachowca do opuszczenia sta­
nowiska w P. Z. P. Fachowcy ci opuszczają 
służbę państwową we wszystkich Ministerjuck 
bo otrzymują w przedsiębiorstwach prywat­
nych płace 2  do 3 razy wy ższe od poborów 
Ministrów. Jednego tylko starszego referenta, 
p. Gon erkę, ■ uwolnił Min, K. P. na wniosek 
Szefa Sekcji ze służby, bo urzędnik ten nie 
miał kwalifikacji (ukończył szkołę powszech­
ną) i zaniedbywał obowiązki służbowe, bo nie 
•uczęszczał do biura, lecz jeździł po warszta­
tach, aby urządzać strajki. Szczegóły bliższe 
zresztą muszą być znane Redakcji „Robotni­
ka" z odpowiedzi na Interpelację posłów P. 
P. S.

4) Statki, które stanowią własność zarzą­
du regulacji Wisły, polecił Min. R. P. oddać 
kierownictwom regulacji nie dla forytowani* 
Towarzystwa żeglugi w Krakowie, lecz w wy­
konaniu uchwały Sejmu z 4 lutego 1920 r. dla 
umożliwienia transportu materjałów potrzeb­
nych do regulacji Wlały, bo bez regulacji nie­
możliwa jest regularna żegluga.

5) Warsztaty reparacyjns w Nadbrzeziu, 
Pu’awach, Warszawie ł Modlinie nigdy nie 
podlegały Dyrekcji P. Ż. P., lecz sekcji wod­
nej komunikacyjnej Min. R. P. Warsztaty w 
Nadbrzeziu zostały zbudowane przez kierow­
nictwo regulacji Wisły ł zostaną oddane, po­
dobnie, jak 1 inne warsztaty, zarządowi regu­
lacji Wisły.

6) Z powodu nadmiernej Ilości niewy­
kwalifikowanych robotników w P u ław ach , 
zredukowano personel w warsztatach w P u ­
ławach, wskutek ca.ego praca postępuje oboo- 
ili© normalnie i sprawniej, aiż poprzednio.

7) Ponieważ żadne państwo me prowadzi 
m sw oim  zarządzie żeglugi na rzekach, a pol­
aka żegluga państwowa jest przedsiębior­
stwem deficytowe ni, postanowił Komitet eko­
nomiczny Ministrów, w myśl uchwały sejmo­
wej z 4 lutego 1920 r. utworzyć Towarzystwo 
żeglugi na Wiśle przy udziale skarbu pań­
stwa, ażeby utrzymać żeglugę w polskich rę­
kach. Jak długo jednak trwa stan wojenny, a 
skutkiem braku wagonów, część środków ży­
wności amerykańskich musi być przewożona 
drogą wodną przez państwo, Alin. rob. publ. 
utrzyma żeglugę państwową, zakupując po­
trzebne holowniki za zgtdą Alinisterjum Skar­
bu.

Z powyższego faktycznego sprostowania 
wynika, £e wszystkie inwektywy i zarzuty 
3> xkiosz. -n© przeciw M ii. R. P. ni© mają żad­
nej podstawy.

SFnstw (—) Kędzior.
Ptrezyd-eał m inistrów , W zastępstwie:

Wróblewski.
J?a sprostowani© p Kędziora nie omiesz­

kamy odpowiedzieć.

„ R O B O T N IK "  4f©<!a, i f  cwrwea 11320 r. Kr. l « t

Organ ałjantów hr. Bobrińsldego i wiel­
bicieli Denikina, „Gazeta Warszawska", gwał­
townie napadła na tow. Daszyńskiego z po- 
iwodu pogłoski, żo w gabinecie centrowo-lewi- 
oowym byłby on ministrem spraw zugranicz- 
aych. Carofile powtarzają zwykłe swe oszczer­
stwo o „germanofiisiwie‘‘ tow. Daszyńskiego, 
grożą Euioutą i — niezadowoleniem bolsze­
wików. „W Moskwie pamiętają" — mówią 
przyjaciele Brusiłewa — „ia Daszyński i P. 
J>. S. są za niepodległością Ukrainy. I i  Da- 
Bzyńskiiin mówić nie będą chcieli!" Kie wąt­
pimy, że p. Brusiłow chętniej pogawędziłby 
z  p. Grabskim, swoim zaufanym z dawnych, 
dobrych carskich czasów. W Moskwie pamię­
tają, jak to endecy odstępowali Rosji Galicję 
Wschodnią.

Kroolń a polityczna.
W parlamencie czesko-słowackim wybuch­

ła b. ostra opozycja przeciwko arbitrażowi 
Kntenty w sprawie zatargu polsko - czeskiego 
O Śląsk Cieszyński. Istnieją poselaki, że opozy­
cję tę wywołał rząd czeski, który sam starając 
się o kompromisowe załatwienie zatargu, je­
dnocześnie usiłuje zabezpieczyć sobie odwrót 

•  • *

Otrzymane z centrów zagranicznych wia­
domości stwierdzają, że potęguje się coraz bar­

dziej akcja bolszewicka przeciw transportom 
amunicji do Polski. Stwierdzono, że protesty 
i bunty robotników wywołują agitatorzy so ­
wieccy, wydelegowani z  Moskwy.

* •  *
W numerze 161 „Kurjera Porannego" z 

da- 1» czerwca r. l>. w rubryce „Zycie pomycz- 
ne‘‘ ukazała się wiadomość, jakoby p. wice- 
unnisier Sleran Dąbrowski wysiał uo agend 
dyplomatycznych za granicą okoiuik z zapew­
nieniem, że „promem ukraiński jest zlikwido­
wany życiowo, a te wskutek, wycoiama się 
wojsk polskich z Kijowa".

Wydział prasowy Al. S. Z. upoważniony 
jest do stwierdzenia, że wiadomość powyższa 
„Kurjera Porannego' pozbawiona jest wszel­
kich podstaw i zupełnie me odpowiada rzeczy- 
w isiości. Okólnik takiej treści me był mguy 
do placówek zagranicznych wysiany.

*  *  *

Z Belsingiorsu donoszą: Rząd republiki 
finlandzkiej postanowił uznać niezawisłość re­
publiki ukraińskiej. (PAT).

*  *  *

Polska Agencja Telegraficzna rozesłała 
następującą ouezwę:

Rodacy i
Z terenów plebiscytowych dochodzą nas 

mepomysine w.esci. Czynniki wrogie Poisce 
wytężają wszystkie siły j stosują najróżnorod­
niejsze srouki, by przeszkodzie swobodnemu 
wyrażeniu się wori ludności, bądź też, by so­
bie zapewmć wymk głosowania, fałszujący 
rzeczywisty stosunek narodowościowy. f

Z naszej strony widzimy, jak dotychczas, 
tylko szereg luźnych wysiłków poszczególnych 
jednostek i ugrupowań społecznych, które dma- 
tają bez dostatecznego porozumienia.

Vv celu zcentralizowania, skoordynowa­
nia i zapewnienia kontroli poszczególny ni czyn­
nikom, pracującym dra pomyślnego wyniku 
akcji plebiscytowe), projębśmy inicjatywę za­
wiązania Centralnego Kon Retu Plebiscytowe­
go w Warstawio. Przedstawiciele komitwów 
poszczególny ca, działających w sprawie p,«- 
b.icyla, wyrazili swą zgodę na w spółdziałam ®  
i pom is w zajemną w O kresie wspólnych ce­
lów. Mamy nadzieję, U zorganizowanie Uen- 
truluego Komitetu Fiebiscytowego w Warsza­
wie przyczyni się do powodzenia akcji plebi­
scytowej, o ile zależna jest ona od woli, pracy 
i  wysiłków społeczeństw* polskiego.

Rodacy I W celu osiągnięcia możliwie do­
datniego wyniku tej pracy, wzywamy Was do 
zaniechania na jej tle wszelkich sporów par­
tyjnych, ambicji grupowych 1 osobistych.

W zywam y wszelkie czynniki, zaintereso­
wane w pomyślnym dla Polski wyniKu a k c ji 
plebiscytowej do podporządkowania swej ak­
cji Centralnemu K om itetow i P leb iscy tow em u .

Wzywamy wszystiue Komitety, w interesie 
tej akcji działające, do uzgodnienia swej dzia­
łalności w Centralnym Komitecie Plebiscyto­
wym.

Wzywamy patriotyczny ogół społeczeństwa 
polskiego do wydatnego poparcia akcji Cen­
tralnego Komitetu Plebiscytowego, zarówno 
pracą jednostek, jak środkami materjaluemi, 
nte rozpraszając ich na poszczególne cele spe­
cjalne, bądź lokalne.

Centramy Komitet Plebiscytowy, działa­
jący pod mojem przewodnictwem, Alarszalka 
nejmu, używać ich będzie w miarę potrzeby 
i okoliczności, wychodząc z założenia, że ża­
den z terenów plebiscytowych me jest nam 
mniej bliskna, mniej drogim, że dążeniem 
naszem będzie połączenie ich wszystkich zAla- 
cierzą.

Rodacy! Y/zywamy Was do jaknajwydat- 
niejszego współdziałania z akcją, która posia­
da historyczną cna kraju doniosłość, zdecyduje 
bowiem o zjednoczeniu Narodu Polskiego i o 
potędze Polski.

(Tymczasowy adres Centralnego Komite­
tu Plebiscytowego: Krakowskie Przedmieście 
nr. 60).

Marszałek Sejmu 
(—) Trąjnpcasyński Wojciech.

domaga się pozostawania naszych wojsk do 
chwili zorganizowania administracji i arrnji.

„Polska pragnęła zawsze utrzymania sto­
sunków przyjaznych z Czecho-Skiwacją, lecz 
spor o Cieszyn przesłonił całokształt zagad­
nień doniosłych, wspólnych dla obydwu naro­
dów, jednakowoż należy przypuszczać, że je ­
steśmy na dobrej drodze do załatwienia tej 
kwesiji. Inaczej ukiaoają się perspektywy co 
do piebiscytu na Górnym Śląsku 1 Frusach 
Wiscnodnich, zwłaszcza ten osiami żywo nas 
zajmuje, bowiem nie stworzono tam jeszcze 
warunków, niezbędnych d l a . swo-bouy gloso­
wania. Polska, stawiając sama jedna opur in­
wazji bolszewickiej, ma prawo domagania się 
zabezpieczenia swego łuuu proeciwmo gwał­
tom niemieckim. Żądamy tylko zastosowania 
traktatu pokojowego co 0 0  jego treści i ducna.

„Powodem dymisji gabinetu byiy sprawy 
rekwizycji 1 ustanowienie taksy na produkty 
roiue, to też przesilenie ma charakter czysto 
wewnętrzny. Minister me wie, czy będzie u- 
czesimczyi w nowym rządzie, tęcz jest pewny, 
że iinja wytyczna polskiej polityki zagranicz­
nej, opartej ua solidarności zupełnej z pań­
stwami Enlenly nie dozna najmniejszej zmia­
ny. (PAT).

* * •
Wobec częsty ch wiadomości o komisji gra­

nicznej polsko-niemieckiej, Komisarz itządu 
polskiego przy 'komisji dla wytknięcia granic
ćkOliTiiiliA Uj 0 l

Przewodniczącym komisji jest gen. Dupont 
w skład tej komisji wchodzą: Anglik Roger,
Wioch .pik. Tonami, Japończyk mjr. balaro- 
Tahasłn, Ailem.eo Trent!er, ze strony Polska 
bzomóoic. W podkomisji pomorskiej komisa­
rza polskiego zastępuje X>. Witold Kulerski, w 
podkomisji wicikopolskiej p. Urosła w Andrze­
ju w sid.

Podkomisja południowa wyzuauza grani­
ce, idące ixt poiudnia Ku północy od po w. Na­
mysłowskiego do po w. L aszno w ski ego włącz­
nie, Podkomisja pomorska, idąc również w 
kierunku północnym, wytyka granic* ©d U- 
śc-ia (okolice Piły) do wysokości Ubojnie.

Przypuszczalnie prace komisji bę<rą ukoń­
czone oku-io t października, prace techniczne 
(wbijanie slupów, pomiary i t. d.) potrwają 
znacznie dłużej. Pozostanie łaszczę oznaczenie 
granicy na kiesach plebiscytowych po plebis­
cytach.

Przemysł nasz walczy 1 brakiem 
surowców, u lor yen Poisau m e posiada. 
Uuy zdooędziemy surowce, zakw itnie 
prouukeju iirujowa, uzjeatuny lnożnudć 
zuspumijania wiusnych pocizon, winsny- 
nu w j r  u Durni, znmiejszy się  przywóz 
oocycn wyrooów, p izesU m e opuuac k tu s  
niiuiu polsmej.

Kurowo« atipitny wtedy, gdy Itsąd 
bidzie liiiUi piomąu^c. i.'iłin,ąhze xvZąuo- 
Wi może Unc Toizjczmi TunstwoWu,

Kio touj piu0nie rozkwitu gospo- 
darczo0o. i  omuj, icninusi Kupować Do-

L/bal

M ioistor P rz e m y śla  i ih u id ła
(—i  --d w l.Z O iilśo sk a

USnlUtm iii

ielcoramy.
) ̂  •',? 3 fj /5 1’ '• I ̂  ̂ 2? i. W '1Ą f P* 2n i
iźiiłóaó iiLiffak hdńńiiiłńi

Posłowie do Sejmu: Bardel Franciszek, 
BarlŁcki Korbert, Brejskit Jan, Chaniewski Klar 
nisław, Kaszyński Ignacy, Dubanowicz Ed­
ward, Fedorowicz Jan Kanty, Głąbiński Stani­
sław, Kowalewski Konstanty, Ma takie w tez An­
toni, Napiórkowski Aiełmander, Nurek Jakób, 
Osiecki Stanisław, Piechota Szczepan, Rosset 
Aleksander, Ryaier Józef, Seyda Marjan, Sta- 
piński Jan, Stolarski Błażej, Trzciński Juijusz, 
Witos Wincenty, Wożnicki Jan.

*  * »

Wywiad 1 p. Patkiom,
Polski minister spraw zagranicznych Pa­

tek udzielił wywiadu przedstawicielowi iiava- 
sa. Na zadawane mu pytania minister odpo­
wiedział, co następuje:

„Dzięki naszej nieporównanej armji, ofen-. 
sywa bolszewicka jest bliska korzystnego dla 
nas •zakończenia. Naczelnik Państwa Piłsudski 
jest zupełni© zadowolony z sytuacji. Strona mo­
ralna wojska naszego jest ponad wszelki© po­
chwały. Nasza świetna sytuacja wojenna nie 
zmienia niczego w naszym programie pokojo- 
wym, zgodnym z zasadami wolnego stanowie­
nia narodów o sobie. Oswobodzona Ukraina 
wita wszędzie serdecznie naszych żołnierzy i

0, jerum, jetrmn!™ O tm  się to ilspętutkia 
?—

«yil
Jak nudo wie« atatyb o|s*ówicif ? ^

J l  „nakazu" „Mańki", bracie, (tej, co „Sej­
mem kręci'),

Choć z średnim „entuzjazmem" i bez wielkiej
chęci,

„Pomstując" a i  ukoili" mnie Perl i Bajiiokf, 
Na wiec się dz-a powioikłciu aiUybOxSzewicisiit«

...Lecz w toku „obrad*', tchaących ^Bogiem i
Ojciy zuą",

Gdy ju i niejeden mówca „klawo" *ię. zasapał,
I mnie „patrjotyczny" też ogarnął zapał,
I iruue łte  ^-ozwojowych" potok * oczu

^bryzuąi"!.-

-.Choć nic ni© „kapowałem" (na świętego
Dyzmę!),

Co za związek mieć może Wito* z boisize w iz­
mem,

Jednak aż sobie włosy wyrywałem 1 brudy,
Z pasji, że, ach, wujsikuw© aż dwa samochody

Ala tan „demagog", bracie, na swej© usługi!.. 
I n wściekał" mnie Kwapińsiki, ten „dema­

gog" drugi,
Oo z „fcrraiaini" — „strajków" wciąż tanuzy

„kaczuczę", 
Że, ach, dotychczas jeszcze nl© siedzi pod

kluczem i.-

...0, bracia moi z  ,,Roba“, „Maraoi" kochani!-
Nie 'czujecie, że „Poisika" zdąża do o tc h ła n i? .-  
Hej, hej!... Póki czas jeszcze, Perlu i Bariicki, 
Zawióćc-e z Waszej drogi „kłaiunej", „boisze-

wiukiej'T—

Idźcie do „poJskiej prawdy przeczystego
zdroju",

Odwilżyć „ńpiekłe" waigil... Tam, tam, do
^łozwoju",

Gdzie „miłością Ojczytzuy" dyszy każny a iron, 
Gdzie „wzmacniali©" Jędirzeja sandwiczem,

herbatą!—

..błagam  Was ja i ,f lan k a" , ma stara
„drapaka" •) 

»Hoiszew<ickiogo“ * Waszych dusz wytnijcie
„raka",

•A zmienicie tę  „dobę Polski hjotoową"
W „rozwojo - ruj '!— Stworzy cie „jedność

nar-odo w ą“!.,
Wacław Wotoki.

*) Miotła, bracie.

Yvnrszawn, io  czeiwca. 
(P. A .T.). Komun ma k naaa.u ueneia ia*  

z unia To czerwca łtiżo r.:
Na pomocnym ironc.e ponowni© wywią­

zały się cone wami, które, zwia&zczu poa Jam- 
ną i w rejon.e joz. Selm, dochouziły uo rumor 
snnego napięcia.

Nieprzyjncied. został wszędzie z wielk.eua 
stratami odparty.

Ytzaiuż górnej Berezyny, pomiędzy jezio­
rem  Alesuusuol t jez. Pieuk oddzmty nam*, 
pod dowództwem gen. Smerskiego, przeszły 
do akcji zaczepnej 1, pokonawszy w brawuro­
wych makach zacięty opór nieprzyjaciela, op* 
no wały Doifażeryue, Koictubiszcz* i Kossary, 
roznijając tamtejsze zaiogi.

63 p. kaw. sow. w składzi© 6 t>ucerów, 
424 kozaków i 7 karabinów maszynowych, *a- 
akoiaony tą brawurową i niespodziewaną ak­
cją, przeszedł w całości na naszą stronę.

Pomiędzy Borysowem i Bubrujskiem nie­
przyjaciel w paru miejscach próbował sforso­
wać Berezynę. Drobne oddziały, którym udał© 
się przedostać ua zachodni brzeg rzeki, zosiały 
doszczętnie zniesione.

Dnia 12 b. m. w czasie nieudanego at&kn 
bolszewickiego na Rzeczycę, poległ dowódca 
67 dyw. sow„ oraz 2 komisarze.

Akcja nasza w rejonie ujścia Pryped, W 
związku <l  odzyskaniem Czarnobyla, w dalszym  
ciągu rozwia się pomyśjnie.

Na Ironcie ukraińskim wojska nasz* prae- 
kroerzyły w porządku łinję rzeki Teterów a. W 
rejom© Towaszpoia oddziały ukraiński© od­
parły słabsze a inki bolszewików.

Ssef Oddziału operacyjnego Na o*. D-twa 
(—) Bt&chiewica, pułk. sań. jp.

81 Simis
I Iły run, 14 tzerwea.

(P. A. T.). W uzuperuiciiiu wtadomośfll
o sobotnich oajćciach między żołnierzami 
iiancuskimi a uczniami gimnazjum donosi 
Gliwicki Sztandar Polski, że Francuzi wtrax a 
jakimś Szkotem wracali właśnie s pogrzebu 
koltąji, którego Niemcy w zeszłym tygodniu 
utopili w Odrze w Opolu, a którego pocho­
wano w Gliwicach. Uczniowi* giawiazjua* 
rozpoczęli drwić ze Szkota, a kiedy jeden a 
Francuzów wezwał ich, aby zaniechali drwin, 
których 1 u izmów krzyknął: „precz s Fraar 
cją" noś jego kolega rzucił na Francuzów ka- 
mienitui. Wtedy żołnierze Kancuscy rozpę­
dzili uuzmaków, w poniedziałek rada mi©j9ka 
w Gliwicach odJbyła specjału.e zebranie w t*j 
sprawi©, jako toż w sprawie zawieszenia w, 
urzędzie tamtejszego burmistrza. Spodzie­
wane są równocześnie demonstracje uiemiee- 
kie w Giiwica h, z po,wonu czego władze o- 
ikupacyjue wydały odpowiednie zarządzeni*. 
Rrowokacje niemieckie w stosunku do Fran­
cuzów wciąż *-ę powtarzają. W piątek kiedjr 
2 Siciieu-iieitzw-enrzj slów w ogrodzie nn©j®kim 
me oddało oficerowi francuskiemu obowią> 
ko w ego ukłonu i ten zażądał ©d nich legity­
macji, jeden z nich odmówił, a tłum, który się 
zebrał zajął wobec oficera wrogą pośląwę. O- 
b er groźbą użycia broni uwolnił się od uci­
sku tłuszczy. Podobne fakty powtarzają się 
dość często, z czego widać, że takie zasadzki 
ua Francuzów i Polaków 84 celowo zorgani­
zowane, aby tylko mieć powód do awantur i 
podnoszenia krzyku, i© „rządy f.^acuskie na 
Górny m Shpsku są nieznośne", i aa to w swych 
skargach Niemcy wciąż zaznaczają.

Bytom, 15 czerwca.
(P. A. T.). Pisma U'euueokie donoszą, ii

w Moguncji zbiera się 49 ta francuska dywizja 
strzelców, która ma przybyć na Śląsk dl* 
'Wzmocnienia tutejszej załogi wojskowej koa­
licji.

Bytom, 15 cz©rwc*. i
(P. A. T ). Ponieważ niemiecki koniisa- 

rja t plebiscytowy w Gliwicach wystosował do 
iprzed.slawicieli państw koalicyjnych w Berli- 
<ni© depeszę 1 żądaniem usunięcia z Górnego
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•Śląska wojsk francuskich, jako meua-dających 
teię ho u tezy mama spokoju; polski koiuisarjat 
plebiscytowy w tem miećcie wysiał do tych 
•samych przedstawicieli telegram, w którym 
stwierdza, i i  depesza niemiecka jest wyrazem 
•niemieckich prowokacji, które powtarzają się 
•ciągle przeć-vv'ko wojskom francuskim. Depe­
sza wyraża dalej przekonanie, i i  żabcia mię- 
idzy Niemcami a Francuzami ustaną jeżeli 
•Niemcy przestaną podburzać ludność. Polacy 

t twierdzą, iż Francuzi postępują zbyt łagocAiie 
’ i to właśnie daje Niemcom odwagę do napa­

dów. Komisarjat polski oznajmia w końcu, 
iż powyższe zdanie wypowiada w imieniu pol­
skiej ludności powiatu Gliwickiego, która sta- 
aowi 80 proc. całej ludności.

Rytom, 15 czerwca.
(P. A. T.). Przed paru dniami zebrali się 

w Raciborzu wójci i radni gnwia tego powiatu 
i uubwałiii przedłożyć komisji koalicyjnej na­
stępującą rezolucję: żądamy stanowczo old od­
powiednich urzędów, mianowicie od prze­
świetnej komisji międzysojuszniczej nudzą­
cej i plebiscytowej, co następuje: 1) ażaby o- 
rędziein z dnia 11 lutego 1920 r. uroczyście 
przyrzeczone rdwtnoupravraienie ludu pol­
skiego z niemieckim byio jakngjściślej prze­
prowadzone: a) żądamy mianowania urzęd­
ników władających druk o na ie obok niemiec­
kiego tak ie  językiem polskim, b) żądamy, 
toy dostarczano nam w jaknajkrótszym cza­
sie  formularzy urzędowych z napisami polski­
mi, c) żądamy wprowadzenia nauki szkol­
nej w języku wykładowym polskim i tio obo­
wiązkowo dla wszystkich dzieci potisldch, d) 
żądamy wydania rozporządzenia, którego mocą 
przystąpić będziemy mogli do wyborów opie­
kunów szkolnych, e) żądamy rozporządzenia 
do utworzenia straży miejscowych wybranych 
przez zastępców gmin, f) żądamy nowych 
Wyborów do sejmików powiatoych ((krei- 
Btag), g) żądamy usunięcia inspektorów szkol- 
mych, nie dają bowiem oni gwarancji, by nau- 
fca polska aostala skutecznie przeprowadzona, 
ihl p«>nieważ postępowanie landrata Wellen- 
ikempa jest stronin-e, żądamy jego natychmia­
stowego usunięcia, gdyż jako urzędnik komi­
sji koalicyjnej powinien on przestrzegać ściśle 
zasady równouprawnienia, i) żądamy stanow­
czo, by nareszcie słuszne nasze żądania u- 
iwzględniono, a nie rzucano do kosza, j’aik do­
tychczas praktykowano.

la S&ta fittzihus.
Cieszy;;, 14 czerwca.

(P. A- T.) Międzynarodowa komisja p'e- 
biscytowa komunikuje: w licznych gminach 
obszaru plebiscytowego wydalono mieszkań­
ców, którzy musieli szukać schronienia w in­
nych gminach, albo po za gramcami Śląska. 
Pragnąc zapewnić tym wy g n a to m  prawo u- 
dziaiu w plebiscycie, komisja międzynarodo­
wa postanowiła na p -red ae m i 14 czerwca 
rozpatrzyć najprakty c;n:ejsze sposeby, mają­
ce zapewnić tym osf t • m moi'.ość gloSiW.ium. 
Alamy nadzieję, że sm sób taki wkrótce się 
znajdzie i będztó mógł położyć kres sam nv d- 

, aym wydaleniom.
Cios syn, 15 czerwca.

(P. A. T.). W nocy z dnia 14 na 15 b. m. 
o godz. 1 i pól napadła czeska bojówka, wraz 
z żandarmami czeskimi, na Skrzecion pod Bo- 
guminem. Bandyci, otoczywszy Skrzecion, roz­
poczęli ogień karabinowy, posuwając się w 
tyrarjelce napizćd. Ogień trwał do godz. 3 i 
pół. Słaby posterunek iamdarmerji polskiej 
wyszedł na odgłos strzałów, celem zbadania 
sytuacji. Na drodze padł polski żandarm Ru­
dolf Kohut, ugodzony kulą dum-dum w gło­
wę, Laik że mu wierzch czaszki zerwała. Ranio­
no ciężko starczego żandarma Józefa Czul>a- 
ra ; leżącego na ziemi, bili Czesi kolbami, po* 
ozem zabrali go ze sobą.

■ M l t e a
Lyo«, 14 czerwca.

(P. A. T-) (Rad jo). Benesz, m inister spraw 
zagranicznyou rzeczy pospolitej czesko-siowac- 
kiej opuszcza w poniedziałek Pary ż, udając 
się z powrotem do Pragi. Benesz przedstaw’! 
w komisji dla spaaw zagranicznych wyniki 
swych rokowań, prowadzonych w Paryżu i 
Londynie w sprawie cieszyńskiej tali z przed­
stawicielami państw koalicyjnych, jak i z pol­
skim ministrem spraw zągianicznych, Pat- 
kicm.

USszsrstł.
Gkrityn, 15 czerwca.

(P. A. T.). W Furdzie okręgowy 0fiCer 
Ricardi na iąidanie miejscowej ludności pol­
skiej zezwolił na otwarcie szkółki polskiej, ‘na 
które przedtem zgodziła 3ię komisja. Jeden 
nauczyciel i nauczycielka polska mający pa­
tenty niemieckie i niemieckie świadectwo mio- 
lalności przybyli na miejsoe i znaleźli szkołę 
zabarykadowaną przez miejucowego nauczy­
ciela niemieckiego. 181 dzieci polskich cze­
kają zmiłowania się Niemców i ich zezwole­
nia.

Oisatyn, J5 czerwca.
(P. A. T.). W Ostgródzie wr niedzielę miał 

się odbyć wiec polski. Około 880 Polaków zd 
brało się, w celu wysłuchania mówców pol­
skich. Niemcy, ze zwykłą sobie bezczelnością,

Strajk w instytucjach 
użyteczności publicznej.

O godz. 3 i pół w nocy otrzymaliśmy na- j 
stępującą wiadomość;

Wczoraj o gooz. l?-ej rozpoczęły się w I
Magistracie narady przedstawicieli Bloku z  j 
dyrekcjami instytucji użyteczności, przy 
współudziale Min. Pracy.

W zasadzie Blok uznał za możliwe do 
przyjęcia propozycje strony przeciwnej. Wa­
runki sacaegótowe będą omówione dziś.

Płaca robotników będzie podniesiona o 
75 proc — to znaczy, że minimalny zarobek 
wynosić ma 3,803 mk. Robotnicy otrzymają 
20 proc. zarobku miesięcznego za maj.

Przewiń}warom jest, że od dziś południa 
strajk uda się zlikwidować.

Szanowni Towarzysze!
Wobec artykułu w N-rze „Robotnika" z 

dnia 15 b. m., mogącego wywołać wrażenie 
jakoby Komisja Centra;na Klas. Z w. Zawo­
dowych przeciwstawiała się strajkowi gene­
ralnem u, proklamowanemu przez Warszaw- 
.ską Radę Związków Zawodowych, uważamy 
.za swój obowiązek zakomunikować co nastę­
puje:

Kom. Cen trat na na swem posiedzeniu dn. 
9-go b. rn. uchwaliła poparcie strajku rob. 
instytucji użyteczności publicznej, zaś czas i 
sposób poparcia wobec trwających pertrak­
tacji przekazała prezydium K. C.

Prezydjum K. C. w porozum;eniu z ,prę­
ży djum klubu rozpoczęło kroki w 'kierunku

zawarcia umowy, wobec ozego, stojąc bezpo­
średnio przed możliwością zakończenia s-ę 
strajku nie uważało za stosowne by w tym 
momencie Btrajk generalny proklamować.

Mimo to, z chwilą proklamowania takie­
go strajku przez Radę Warszawską Zw. Za- 
w odo wy eh, chociaż ta w myśl przyjętego na 
kongresie związków statńtu do tego upowair 
nioną nie była, strajkowi się nie przeciwsta­
wiała w żadnej formie-

Za Komisję Centralną Zw. Zaw.
Przewodniczący Zygmunt żuławski.

Sekretarz A. Zdano-uski.

„Robotnik" nie pisał, jakoby Komisja Cen- 
(tsaina przeciwstawiała się strajkowi. Nato­
miast pisał zgodnie z prawdą, że Komisja 
Centraina hasła do strajku nie dala. List po­
wyższy informację tę potwierdza. Potwier­
dza -również, że Rada V^rszawiska nie miała 
prawa ogłaszać strajku powszechnego.

„Gazeta Warszawska" z prawdziwam m - 
rzcrwniieniem notuje fakt, że de S. 8. S. zgłosko się 
dwóch Rosjan, b. wojskowych, pp.: Miercaiow i 
BielasI-ełskipIMelazierskij. Orgau przyjaciół i ajen­
tów Brusitowa, nieomal odę pisze na cześć tych 
..prayjaciól-Moskali’', pragnących przyczynić się do 
zidmaiLia strajku robotników polskich, ,,Gazeta
Warszawska" razem z nimi zawsze gotowa jest do 
walki — o wasz wyzysk 1 nasz*

.wiec ten postanowili rozbić. Trzy razy wiec tea 
rozbijali i trzy razy Polacy go ponaw.ali. Wiec 
skończył się bójką.

OlsBtyn, j.5 czerwca.
(P. A. T.). Na skutek reklamacji i pertrak­

tacji udało się Polakom otrzymać od niemiec­
kich kontrolerów’ listy -wyborcze, ułożone jedy­
nie przez Niemców w pierwszych dwóch 
dniach pracy udało się kontrolerom polskim 
stwierdzić następujące fakty: na 22 tysiące u- 
prawnionych do głosowania w Olsztynie za­
pisano 3 tysiące obcych, t. j. mieszkających w 
Niemczech od długich lat. Pozatem stwierdzo­
no już 600 kartek fałszywych.

n w
Kauon, 14 czerwca.

(P. A. T.). Rad jo. Członek niemieckiego 
slronntótwa ludowego poseł Keinze zrzekł się 
wobec przeydenla icne#zy mandatu utworzenia 
nowego gabmetu ze względu na to, że trakcja 
parlamentarna i wydział partji socjalistów 
większości odmówił swego udziału w rządzie 
koialicyjnym, któryby obejmował również nie­
mieckie stronnictwo ludowe. Dziś mają się od­
być decydujące posieizenie frakcji wszystkich 
partji mieszczańskich w sprawie gabinciu. So­
cjaliści większości zwołali na wczoraj wielkie 
zgromadzenie, celem określenia swego stano­
wiska wobec prób stworzenia rządu i koalicji 
ze strony mieszczańskiej. Kanclerz Rzeszy 
Mueller oświadczył, że podwyższenie ceny 
ehleba i potrącenie 10% zarobku tytułem bez­
pośredniego podatku dochodowego wpłynęło 
bardzo na zmsaiejszenie się liczby głosów, od­
danych na socjalistów większości. Stanowisko 
Enlenty, zwłaszcza zaś Francji, wobec narodu 
niemieckiego po zawarciu pokoju również 
pchnęło szerokie koła narodu niem'eckiego 
pod wpływy niemieckiego stronnictwa lu­
dowego i uniemożliwiło utworzenie sta­
nowczej większości parlamentarnej. Udział 
partii socjalistycznej w rządzie koalicyjnym, 
rozszerzonym przez żywioły prawicowe, jest 
ze względu na politykę zasadniczą niemożli­
we. Zgromadzenie socjalistów większości u- 
chwalito, że udział partji w takim gabinecie 
jesi nie do pomyślenia.

Utworzenie gabinetu lewicowego jest wo­
bec odpornego stanowiska socjalistów’ nieza­
wisłych również niemożliwe, podobnie, jak 
kontynuowanie polityki koalicyjnej z cełriun 
i demokratami.

Wiedeń, 15 'czerwca.
(P. A. T.). (Rad jo). Biuro koresponden­

cyjne donosi z Berlina: Poseł centrowy Trim- 
(born przyjął propozycję prezydenta Rzeszy u- 
twotTzenia gabkiefe.

Be S tal
Rzym, 14 czerwca.

(P. A. T.). Havas. Według najnowszych 
informacji, teka spraw zagranicznych będzie 
prawdopodobnie powierzona hr. Sforza, któ­
rego zabiegom podczas jego pobytu w Londy­
nie przypisywany jest pomy śiny awrot omnjl 
angielskiej na korzyść Wioch. Zwrot ten uja­
wnia *ię wyraźniej w dziennikach,- pozostają­
cych pod wpływem Lloyd Georga.

Rzym, 14 czerwca.
(P. A. T.). Havas. Anarchiści i socjaliści 

prowadzą agitarję w sposób wzmożony,.co mo- 
; że zmusić Gi-olittiegc do zarządzenia represji 
j kcfflipiiomitiijących go wobec mas ludowych.

Rzym, 14 czerwca.
(Pł A. T.). Havas. Kapitulacja Tepoleni 

i Dascini (?), jako punktów o poważnem zna­
czeniu gtralegi-eznem, wywołała we Włoszech 
wrażenie przygnębiające. Garnizon włoski, 
który się poddał, składa się z 70 oficerów, w 

I ich liczbie 1 generał, oraz 1000 żołnierzy. Prze- 
: widywana jest ewakuacja San Gbovani di 

Medua.

mum Esd3- lm .
Paryż, 13 czerwca.

(P. A. T.). (Havas). (Spóźniony). Stu- 
den't Albań zyk zamordował dwoma wystrza­
łami z rewolweru Essada Paszę, przewodni­
czącego albańskiej delegacji w Paryżu.

9
Nauen, 15 czerwca. 

(P. A. T.). (Radjo). Pazodstawdcielsiwo 
'sowieckie w Berlinie otrzymało wczoraj oto- 

] iszerny radjotftlegram z Moskwy, w (którym 
! wcale niema wzmianki o kontrrewolucji. Z 

tego powodu niemieccy lewicowi rady-kali, u- 
trzymujący koutakat z Moskwą, oświadczają, tż 
wiadomość o kontrrewolucji w Ruaji jest nie­
prawdopodobną. . i

t e j i t  łśa  s o i e t ła « Intii.
Lyon, 15 czerwca. 

(P. A. T.). (Radjo). ,Jkho  de P-a-rił" do­
pasł ze Sztokholmu, że dzienniki (bdlszewie- 

i (kie przyznają się do propagandy sowieckiej w 
, Turcji. Jeńcy tureccy, którzy dawni ej proe- 
; bywali w Rosji, Utworzyli w Konstantynopolu 

giartję kowun-iatyczną. Botsiadają o-ni równaei 
, iiiję w Azji tureckiej. Partja ta rozporządza 
i licznemi oddziałami wojsko wemi, złoionemi z 
i kom iaistów  rosyjskich i podejmuje akcję 
! iprzocfwko załogom koalicyjnym. Akcja ta 
i skierowana jest przedewszystkiem przeciwko 
I (wojskom angielskim.

iu iiij  D in tu lt Si'13.
Lyoaj 15  czerwca, 

(p. A. T.). (Radjo). „Times" w donie­
sieniu z Konstantynopola notuje pogłoskę, że 
rząd awgiakdri ma zamiar ew akuow ać Batum.

H&m&ł tiH ilttś i w b a i i t t .
Kroków, 15 czerwca. 

(P. A. T.). Dzienniki zamieszczają nastę­
pujący komuto.kat oddziału informacyjnego 1). 
•0. G.: Od dłuższego czasu usiłowali komu­
niści krakowscy szerzyć agitację -boLazewicką 
wśród wojska. Władze wojskowe posiadały 
o każdym poszczególnym wypadku dokładne 
wiadomości i były stale na tropie pewnego 
szczupłego grona komunistów, którzy tu swo­
ją robotę przeszczepić zamierzali. Władze 
wojskowe po aebraniu szczegółowych infor­
macji zarzf&aiły 14 b. m. szereg rewizji i *- 
resusiciwaa. W ręce władz wpadł cenny mate­
ria l informacyjny i dowodowy. Szczegółowe 
(śledztwo w teku. Skompromitowany jest sze­
reg  osób z Krakowa, Warszawy, Łockai i Za­
głębia Dąbrowskiego. „W związku z powyż- 
«zemi informacjami dowiadują się dzienniki 
zo źródeł p-olicyjnyoh, że w Krakowie areszto­
wano 11 osób podej:-anych o prowadzenie a- 
gśia-cji antypaństwowej.

ł l i g t t  WMll StDSWL S p ii3 M t]( l
ul. (wolska 44 — ti®£- '17-ńńj 1T-M i Bl>97. 

Adres telegr.: „K arazaiw E -^tió ldsielca** .

rrzedstawiciole robotni czy oh Stow. Spoż. 
przyjeżdżający na

l i i  u rn  M I ®  M  li
proszeni są o przybycie na zeoranie dyskusyj­
ne i intormacyjno, tfcora odbądzie się w nie­
dzielę dn. 20 czerwca o’godz. O-ej rano w sie­
dzibie L. K. S, S. przy ui. Wolskiej 44 w War­
szawie.

(Bliższe informacje o tem zebraniu w  
„Robotniku- 2 dn. 6 czerwca).

Rozmaitości.
Oryginalny bankiet. Dyrektor nowojcirskiego

więzienia ai-ag Sting, zaprosił do swego mieszkania 
na bankiet 17-tu więźniów, skazanych na dożywot­
nie więzienie. Inicjatorem tej uczry był tego wła­
śnie dmia wypirsaezony na wolność Perry, który już 
odsiedział 15 lat Uz powodu swego dobrego spra­
wowania się, otrzymał ułaskawienie. Goście dali 
stewo htóiuoru, że nie uciekną i stewa dotrzymali.

Zamiłowanie amerykańskie do... drożyzny. P. 
H. Gliwic w „Wiadomościach wydziału ekono- 
miwjnego Mia spraw zagr.-’ przytacza takie dowo­
dy oryginalnego -gusiu do... dreżyzay.

„W Stante Maesr.ebusetfa zrobiono następują­
ce doświadcze.Tie. Specjalna komisja podzielała je­
dną i tę samą partję mięsa na dwie części Jedną 
sprzedaw®n© po 42 la. Junt, drugą po 28. Pierwssą 
roachwyłajno aalychirtiaot. Druga zupeteie nie mo­
gła znaleźć nabywców. W magazynach 2 bdelizną, 
na popyt liczyć mogą Jedynie najdroższe rzeczy: 
Jedwabne pończochy po 4 dolary za parę, koszule 
po 10 dolarów za sztukę i t. p. Pan u je jakaś epide­
mia w-ydawaiw-a pieniędzy. Wiceprezydent Stanów 
Zjednocacmjch, Mr. Marshall, miał powiedzieć ja­
kiejś delegacji urzędników państwowych, która się 
doń zwróciła w sprawie podniesienia (rzeczywi­
ście zresztą ha-rdzo tu niskich) poborów: ^Sprawa 
kosztów utrzymania polega wteśoiwie na kosztow­
ności życia na szeroką skalę".

W 6261

M m  i n f i l l
i n  i  u sp u .

Zfclt fospodarsze.
Notowania giełdy warszawskiej

Ruble (500) 203 do 238.25.
Franki francuskie 13.80.
Funty SŁterlingi 705 do 700.
Dolary Stanów Zjednoczeń ych 172 do 170.

Asygnaty r. 1918 i Peaycska Odredaeate. Insty­
tucje, którym powierzono umorzenie 5% Polskiej 
Pożyczki iP&ńatwowej 1918 r., mogą opacać przedsta­
wione im asygnaty, wraz z procentami, oraz zamie­
niać na tymczasowe świadeotwa Pożywki 19(10 r. 
naiychuii&st, bez uprzedniego przysyłania ich do 
sprawdzenia w Urzędzie Pożyczek Państwowych. 
Przy takiej opłacie sprawdzane będą: 1) legityma­
cje osób piaedMawiającyeh saygnaty i  wpisywano 
ich imiona, nazwiska i dokadny adres; 2) podpisy 
na seygnatach, jak również 3) numery praeditawio- 
nych asygual- 2 wykazami zaginionych i skradzio­
nych. Spisy te wysyta Urząd Pożyczek Państwowych 
wszystkim instytucjom, umarzającym pożyczkę.

Uruchomienie fabryk krochmalu w Warsaawio.
Wskutek nagromadzenia się wielkiej itości zepsu­
tych ziemniaków w Warszawie, w celu wyzyskania 
ich, komisarz Miniłterjuin Aprowizacji m. st. War­
szawy podaje do wiadomości, że udziela zezwołed 
na uruchomienie zainkniętych fabryk krochmalu. 
Osoby zainteresowane wteay się zglaeaać do biura 
kamisairza Ministerjum Aprowizacji, Krakowskie 
Przedmieście nr. 1, pokój 43.

I iisii p i t
Zebranie azłonkśw auietnioy Ś ró d m ie jsk ie j o  

będzie się d. 16 b. m. o godz. 7 i  pól wiecz.

Między dzielciecwa k o o fe reac ja  k o b ie t odbędą
«ię w środę, dn. 16 czerwca o godz. 8 wiecz. w 1 
k a iu  O. K. R.

To w. Bate! gi ero wa wrygteai relerat o atoasr 
kach robotniczych w Daaiji.



w K O l O T W i r r  i r o d a ,  n  ezorwea iwro *.
Warszawskie Kolo Inteligencji P. P. 8. (Jero- 

Bolimska 56). Zebranie członków i sympatyków od­
będzie się w piątek 18 czerwca o godŁ 7 1 pól w. 
Porządek dzienny: Sprawozdanie kasowe, referat 
i  dyskusja na temat: Przesilenie gabinetowe. Reje­
strować i wpłacać składki można w poniedziałki 
i piątki od g. a i pól w. do g. 8 wiecz, w lokalu 
Kola: Jerozolimska 56, O. K. B. P. P. S.

Komitet dzibucowy Praski zawiadamia, że ze­
brania dzienicy Praskiej odbywają się state we śro- 

® 8- 6 pp.f ul. Kępna 15, parter.

2
. . .  . Jk Plekar27- Na posiedzenia Rady
Miejskiej w dniu 14 czerwca r. b. w czwartek 
ł>ył postawiony przez radnych z P. p. s. nagły 
'wniosek o załatwienie przez Magistrat zatar­
gu z robotnikami piekarskimi. Rada Miejska 
bez dyskusji odrzuciła nagłość wzmiankowane­
go wniosku, na skutek ozego wszystkie związ­
ki piekarskie postanowiły przystąpić do ogól­
nego strajku w zawodzie piekarskim, wstrzy­
mując wszystkie piekarnie „szmuglerskie“ 
wraz z kontyngensowTemi.

Kclo szewców i  kanuuuouków. Zebranie ogól­
ne Odbędzie się w d. 16 b. m. (w środę) o godz. 
4 i pól w iokału Al. Jerozolimskie 56.

Ze Zw. Zaw. Dozorców. Dozorcy domowi 
przygotowują się do strajku i zwołują ogólne zebra- 
nie dozorców domowych z całej WArskwy na dzień 
17 b. m., t. j. czwartek, o godz. 1-ej po południu 
przy ul. Leszno 53

ProlEJt M u srani
Wiadomość, udzielona nam stróżom nocnym 

przez odnośne organy policyjne o zlikwidowaniu 
służby naszej publicznej na ulicach m. Warszawy 
z dniem 1 lipca r. b., spadla na nas, jak grom z wy­
sokiego nieba, gdyż z chwilą objęcia władzy przez 
rządy polskie, myśmy się zwracali z podaniami 
perjodyczinie, bądź do p. Prezydenta miasta, Stowa­
rzyszenia Obywateli, Kupców, Komisarza nadzwy­
czajnego i Ministerjum Pracy o zreformowanie i po­
lepszenie naszego bytu i po długim oczekiwaniu 
dowiadujmy się o zlikwidowaniu naszej pracy.

Rozwiązanie takie jest bardzo proste, lecz czy 
ci, oo decyzję powyższą powzięli, pozostający sami 
na urzędach, zastanowili się, że pozbawiają ka­
wałka chleba około 500 rodzin w chwili tak krytycz­
nej i przełomowej?

Reforma taka mogłaby być odłożoną do momen­
tu, kiedy w kraju zaczną się otwierać placówki do 
zarobku, gdyż pomimo, iż Rząd jest przeciążony ol­
brzymim personelem, nie redukuje go, a powięk­
sza, aby podtrzymać egzystencję ludności, toć naj­
mniej przedstawia ciężaru nasza praca, która jest 
podtrzymywana z prywatnych sk'adek obywateli.

Ciężko nam przypuszczać, żeby w naszym rzą­
dzie zależało komuś na podtrzymywaniu i potwięk- 
waniu kadrów bezrobotnych, bobyśmy w ten spo- 
•ób szli drogą urzędową do bolszewizmu; jeżeli zaś 
weźmiemy stronę formalną, to w obecnej chwili 
drożyzny każda najdrobniejsza rzecz jest łakoma 
dla złodziei, więc byłoby uzasadnione nie skasowy- 
wanie, a powiększanie kadrów stróżów nocnych, bo 
dhoć nam kto powie, £« obecnie i przy stróżach są 
tcradzieże, to musimy wyjaśnić, ii się utarło poda- ; 
waiue w protokulach policyjnych, że kradzież miała 
miejsce w nocy, a przekonano się o niej przy otwie­
raniu magazynu lub składu o 8 lub 9 rano, tymcza­
sem służba nasza trwa od 11 wiecŁ do 5 rano i w 
tym okresie czasu kradzieże są minimalne; tam 
saś, gdzie stróże nasi za specjalną dop atą lub za 
oddzieinem wynagrodzeniem stróżują dłużej, lub do 
samego otwarcia, to kradzieży niema wprost wcale. 
Powiększanie o pewną, bodajby minimalną ilość 
kadrów patroli policyjnych nocnych podniesie bud­
żet kasy państwowej, a tem samem i obywateli i po­
żądanego celu nie osiągnie bynajmniej.

Na zasadzie powyższych danych i w obronie na­
szego żyda zwracamy się do Najwyższego Sejmu, 
Naczelnika Państwa, odnośnych organów społeczeń­
stwa o wniknięcie w nasze potoiaaie, aby nas nędza 
nie doprowadziła do czynów rozpaczliwych, ii  o ile 
nie da się polepszyć naszego obecnego bytu, to 
przynajmniej o pozostawienie tej sprawy w tym gla- 
djum, w jakiem ona jest obecnie do chwili ukoń­
czenia się wojny i utworzenia nowych źródeł procy, 
abyśmy mietli możność znaleźć tony sposób do za­
robkowania na kawałek chlebal

Liczymy, ii g’osy nasze nie zostaną bez echa 
ł serca naszgo społeczeństwa otworzą się do podję­
cia protestu przeciw sprawie załatwionej tak no dra- 
końaku.

Podpisali: Bolesław Wolicki, Józef Osuchowski, 
Starze w ski, Szedąglowski, Stanisław Blękle.wski, An­
toni Oiidziński, Henryk Topolski, Fronc. Popidski, 
Franc. Niekiewicz, Nowiński, Lepa Przybylski, Le­
on Ziontek, Aleksander Dobrowolski, Kazimierz 
Szewczyk, Stefan Wiśniewski, Jędrzejczak Piotr, 
Lucyna Żydokówma, F. Grabiński, Juljam Blaszlcow- 
ski, Jarkiewicz, Walenty Zacewslci, Jan Kozłowski, 
Józef Kutlik, Stanisław Jeżewski, Józef Górecki, 
Cacko Józef, Walenty Grzybowski, Antoni Balce­
ra®'̂ -, Józef Gdański, M. Garasiński, Leopold Ji» 
sieiteki, Gitwicki, Józef Osuchowski, Jan Glogosz, 
Jan Kępczyński, Kraszewski, Stanis'aw Soceerkow- 
akl, Stanisław Bienicki, Teodor Szmidt.

U t * .  c h o r .  s k ó r n e  I
•  * C S i n i 4 , K |  w einer. Roentgen.
M Narszafkowska 116. Teł. 108 61.

1*>— 1 i 5—7 panie 1—2 6507

D r . M . T u c h e n d l e r
b . le k a r z  poliit!. p rof. L e sse r a  

Choroby w en er . i sk ó rn a  (włosow) n iem o c  
p łc io w a  10-12 i 4 -7 . K rólew sk a  2 ł  na. |.

___________ Telef. 14-27. 6299

ir. Bied. flatepiljan Bernstein
cnotooy snorne, weneryczne i kosmetyka. 

W sp ó ln a  to3, m . 1 (parter). Przyjm uje co­
dziennie od 4—6 po poi., vv niedzielę i święta 
________________ od id -1 2  r-_____________ ożod

Kronika.
Sprzedaż węgla. W d. 18 miejskie składy opa­

łowe rozpoczną realizację kuponów nr. 11 i nr. 12 
kar.y węglocej wy dar ej na ubieg y sezon zimowy, 
przyczem na kuron nr. 11 składy wydawać bęią po. 
3 pudy orzecha III za ink. 53,25 fen. i na kupon nr. 
12—4 pudy węgla grubego za mk. 88. Kupony nr. 9 
i 10 s.aiCj kariy węglowej będą ważne tylko o o d. 
25 b. m 'Począwszy od 4 28 b. m„ składy wydawać 
bęią poapókę za okazaniem karty węglowej w ilo­
ści 1—2 pudów jednorazowo po cenie mk. 19.75 za 
1 pud.

Odczyt. Bilety na odczyt tow. posła Daszyń­
skiego są tło nabycia: w administracji „Robotnika" 
(vvarecka 7-, w 0. K. Rze (Jerozolimska 56), w 
^Księgami Robotniczej" (Wspólna 17), oraz w Se­
kretariacie Związku (S-to Krżyska 18), a w dzień 
odczytu przy wejściu.

(a) Szkodliwy tytoń. Dokonana z polecenia 
Warsz. Iow. W spółdzielczego w laboratorjum d-ra 
S. Sierkowskiego analiza tytoniu ameu-ykańskiego 
kilku firm w-ykazań zawartość 0,65% opjum, w pa­
pierosach zawartość opjum wynosi 0.07%; oprócz 
tego okazało się z analizy, że tytoń amerykański za­
wiera nadmierny procent nikotyny od 2,54% do 
2,91%. Domieszka do tytoniu opjum jest nowotwo­
rem dotąd niepraktykowauym, narkotyk ten staje 
Się niebezpiecznym, gdyż palacze łatwo do niego 
przyzwyczajają się i caują potrzebę używania tylko 
tytoniu, zaprawionego opjum. Faktem już stało się, 
że popyt na wyroby amerykańsiLe tytoniowe jest 
nadzwyczaj wielki. ,

Odwiedzanie aresztowanych. Podaje się do 
wiadomości, że odwiedzanie areszto wanych w woj­

sko wem więzieniu iledwem (co do których opraw
ato zakocczono jeszcze prawomocnym wyrokiem), 
odbywać się może tylko dwa razy tygodniowo w 
wojskowom więzieniu śledczem. Szeregowych od­
wiedzać można zarówno jok i oficerów we cąwiirt- 
ki i niedziele, jednakże szeregowych między godŁ 
9 a 13, oficerów zaś między godz. 15 a 18-tą, przy- 
czem obowiązują preepisy wewnętrzna legidanii- 
nu więzienia wojskowego śledczego.

Na prawo odwiedzania aresztanta trzeba 
wprzód uzyskać zezwolenie sędziego workowego, 
prowadzącego daną sprawę, który może odmówić 
wydania takowego zezwolenia, bez podania powo­
dów w środy i soboty każdego tygodnia, zawsze 
tylko między gtodz. 15 a 16-tą. W Innym dniu i cza­
sie zezwolenie bezwarunkowo udzielane nie b i ­
dzie.

Zarazem zwraca się uwagę stronom, te  ze­
zwolenia na widzenia nie mogą być wydawane je­
dnej i tej samej osobie więcej, niż dwukrotnie w 
miesiącu, że skorzystać a możności odwiedzenia 
mogą tylko członkowie najbliższej rodziny areaz- 
taata.

(a) Poczty połowo. Ministerjum Poczt i Telegra­
fów wydało poleceni© wstrzymania wszelkiego ru­
chu prywatnego do wszystkich poczt potowych.

Z Ministerjum Sztuki i Kultury. Ministerjum 
Szfuki i kultury komunikuje, że Wystawa Sztuki 
Dziecka zostanie zamknięta dnia 25 czerwca 1920 
roku o godz. 6-ej wiecŁ

Dom wycieczkowy w Zakopanem. Staraniem 
Potoki ego Towarzystwa Krajoznawczego otworzono
w Zakopanem dom wycieczkowy dla młodzieży 
szkolnej. Mieści się on w dawnera Muzeum im. 
Gbaiubińskiego i może pomieścić wycieczkę, zto- 
icną ze stu osób. Bieliznę na pościel należy mieć 
ze sobą. Zamawiać gospodę dla wycieczek należy 

| pod adresem: Dom wycieczkowy im: ks, Stolar­
czyka w Zakopanem. *

Wycieczki do Gdańska, Jak się dowiadujemy,
Naczelna Rada Ludowa w Gdańsku wyrazi a goi o  
wość zajmowania się przyjęciem i pomieszczeniem 
w Gdańsku wycieczek I deputacji z Polski, o iieby 
o ich przybyciu otrzymała uprzednio wiadomość.

Wymoczka. Polskie Tow. Krajoznawcze na naj­
bliższą niedzielę organizuje wycieczkę krajoznawczą 
do Czerska i Starego Otwocka. Wycieczka piesza 
przejdzie z Czerska wzdłuż Wtoly do Starego Otwoc- 
ka. Wycieczkę prowadzi p. J. Kołodziejczyk. Zapi- 
sywać się można w lokalu Towarzystwa przez śro­
dę. czwartek , pnrok.

Płace urzędniku w państwowych. Na posiedzeniu
Komisji Międzyzwiązkowej do spraw regulacji póło 
odbytem w ćinłu 10 b. m. w sekretariacie ów. Zaw. 
urzęi.n. państw, zapadła uchwaa o niezwłocznem 
ziozen.u wszystkim pp. ministrom petycji o nasto- 
pujęcem brzmieniu: i

Zważywszy, że sprawa rgullacji pTac przeciąga
się, a drożyzna z dnia na dzień wzrasta, zważywszy 
dfciej, ie wszelkie obliczenia budżetowe, tak teore­
tycznie, jak tem bardziej praktyczne, nie p a  walają 
na najskromniejsze przeżycie nawet przy wzmożo­
nych dotycncaasowych poooracłi, zwracamy się do 
Pana Ministra z prośbą o przychylne przedstawie­
nie na najbliższem posiedzeniu Rady Ministrów o 
wypłacenie między 15 a 17 i 25 a 27 całkowitych 
miesięcznych poborów, gdyby zaś ze względów tecli- 
nicanych wypłata w wyżej wymientonych terminach 
sprawia‘a trudności, to wypłat® ta mogłaby się od­
bywać co 15 dni w wysokości 150% dotychczasowe­
go ca'kowitego wynrgrodaenia w terminie między 
20 a 22 i  dalej co pól miesiąca w tej samej wysoko­
ści. i

JTr. 151 
- ........

. — Pray ul. Żelaznej, w pobliżu Złotej, samochód 
wojskowy nr. lluto, prowadzony przez sierżanta
Jana Baczy utonie go. praejeeaai przeto egu jąeego prze*
jeadnię Ib-Jetmego Wiadys-atta Kwieuimka (Wftw 
stia 33), k-tóre&o z peatman erni żebrami przewlo- 
aeo pogotow.* do sapitato Dzieciątka Jezus.

(m) Pcktriciuna pizoz żołnierza, Do eapiłała
Dzieciątka Jezus przy ciez.ono 23-letnią Francis®' 
kę tokurAką, którą na stacji kole.ki w Grójcu po* 
s-rzeih s rewolweru aodaiera Fraoctozek Zapasek. 
Stan rannej ciężki.

(m) i-o4 wasom wojskowym. Przy uL Srebrnel
w Pe-wUżu Mieozmnej, przfc.ecmma zosiam p.wM 

f b, pow ozoną pivez wojsucow tgo uj-jetma Jó* 
f®1* «m«ltowa (Ghanieina ć ,j, którą, ogoinie po- 
tłuczoną, przewiozło pogotowie do szpitala DMeoiats 
ka Jezus. Sprawca przejechania uciekł

Z s a d ó w .ą

0 szpiegostwu,

o .  ^  zaciekawieniu przystąpił wcaoraj
Stid okięgowy w Warszawie do eąazeuua sprawy 
Ri-iemrogo Aiionsa t  es.cnstadta, znanego ze sce i 
kabaretowych piosnkarza pod pseuaoniUlem Jio rt- 
wria , ookarzcsiego o systematyczne uprawiania 
sap.egostwa za czasów okupacji niem.eok.ej i przy*’ 
raynto-me s.ę eto rOkalrzeUaua kUku obywateli pań* 
siwa polskiego.

Po sprawdzeniu długiej Bsty świadków, oka* 
za o aię, ie  wielu z nich me stawiło *»ę. wskutek 
czego bąd (sęcz.a przewodniczący BUmazewakil 
rozprawy odroczył.

Wśród świadków stawających zauwaiyłiśmTi 
d^ra H. Nusbeuma i red. St. Kempnera.

Oskarżenie popiera ppiokurutcr Borowsid, obro­
nę wnosi a-aw. K. Steri.ng.

Oskarżony odpowiada z więzinia, w którans 
przeby wa pracezJo rok.

j (m) Grgje samochodowe. Przy ul. Żelacsnej, przed
domem m, t>i, samochiód tNpsowjf nu', l tto z  u»- 
jtxhai na 21-totm.ą rauimę Gmsowaę iBelanua bi), 
u k tor ej lekarz pogotowia atwie.uz.1 poinuczeme 
kotiun i prawego oka.

— Trzy uł Wspoinej, praed domem nr. 7, szo­
fer Jan Pńwińk, jadąc samiuchoueiii nr, Kil, -należą­
cym do misji smeryiiansk.ej, najecha. na 9-leŁu.ego 
ltowaru® Syudzikowskiego (Vvspdina 9), który zo- 
star potiuesony i podrapany na twarzy i rękach.

Teatr I Muzy Ra.
TEATB POWSZECHNY.

W „Gorącej k rw i' Krenna i Lindan®, z muzyką' 
Sc-heaka, boiiuteiiua liunu, w ycno w znica wiaotiia-uż* 
na izonjdiza wuz.oa śiuou mima dziwny sen: ja» 

i Doby w- sprzeczce z naroeczonjm swym Mikioszozu 
I opuści.a go, maiząc o lauiach soinoznych. Dzięki 
| eiaiej won i  przymmntzici umysau, po.raiiia iiwinn 
! -w porę odapraeć różne pokusy życiowe, dość nieraz 

n.ebdizp.ecziie, Diatego w.ęo ws«alk.o czjlimun us 
jej cnotę rózuych pechowy uh kapitalisto w i głupko­
watych hrabiów spotykają- się z odmową. W akcie 
oslafm-m Kutia, otrząsnąwszy się z przykrego snu, 
spostrzega z radością ukochaLŁgo Mikiosza.

Libretto spó.ki wiedeńskiej tym razem nie na* 
leży do banalnych, a owiane pewnym sentymemeuj 
i wdziękiem. Bohaterkę Ilonę wykonała Brzozow­
ska bardzo dobrze, śpiewając muzykalnie szereg 
melodyjnych arji i pieśni. Jej partnerem byl js 
Wandycz, który starannie sztukę wyreżyserował i 
z humorem odegrał rolę Miktosza. W innych roiach 
wyróżnili się pp.: Różańska, Puchalska, p.enkowski, 
Józefowicz, Staniowski i Dębicz. „ii uzu. kę' i „Czan* 
dasza" wykonali z życiem pp. Szaeicer i Zjrchówua.

Muzykę do „Gorącej krwi" aunsirunieirtaw ał 
doskonaie kapećmisti-z Jaworski, pod którego ba­
tuto orkiestra „VVaijunwnk.oKo towu«zku muzyków^ 
hrzm.u a jcinajlepiej, B.

Z Opery, Dziś balet komicany ,,Lizetta, córka 
źle strzeżona". W niedzielę 26 b. eł nastąpi zam­
knięć to sezenu operowego.

Toacr Bozmaitości. Dziś „Pocałunek wojny” 
t Kiedrzyiiskiego.

Teatr Potoki. Dziś i dni następnych „Mffrywyr- 
min ssitachcicem".

Ttmtr Reduta, Dziś „W małym dornku" T. JU>* 
tnera.

Teatr Ma*y. Dziś i dni nsetępmyeh fcxnedj*
Henryka Betqu#la „Paryżanka".

Teatr Nowości. Dsiś vM*Jor ułanów" Km w H  
akiego l 'ftłcie«łi«ekicgo i j t S .  Horbowską.

Teatr BagateU. Deit „Polo w cnie na
Teatr Pniaki. Diii ^Jhnta aa wsią".
U muayków-podagogów. Duł 21 czerwca, ł. J,

w poniedziałek o godz. 7% (w drugim terminie 
8% wieoz.) odbędzie się w lokalu szkoły muz. M. J. 
P.otrowskiego (Al, Jeroa, 21) ogólne sprawozda w- 
cae zebranie Potok. Stoiw. Muzyków-Pedagogó>w. Na 
porządku dziennym, między tmieml, przyjęcie usta­
wy Kasy pożyczk.-oBttczędn^ zak adafliej przy Stów*, 
rzyszen.u-

Wiżaa dla Isjess f Saaaaiaiyta !!i
j u i  » w U ir ł? a « 8Zp o?ty“ "iM°mić S z ‘ k“, i , io r c i“ * i4  ***Ses2ły

r f E R H la l i ln r y  S z w a f o a r s M e j :
kM1.0sr30wWe), mufrmy, mstkał®, asypffili!,

PfUtlSO, CkUSiaCKKl, h L J 2 / l  (W S2 teQZ.48Si)) i Wiele iuuych a rijlk tta -Ł a
bi8RŻni£inys9i jaK rówuież

p p s ę d s ą  b a w e ł n i a n ą  rHŻIJlS SiliSrii?

Sprzedaż tylko hurtowa* "W 
W A R E N B A N K  A .  G . w  Z u r l i e h u

F r z e a a t a w l c l e i  n a  I*oIsslk:ęs

HćÔlOWy A . L. H o r o w i t z  ?î =̂ ows,s, ®*

mk

KOt^iT/
CAf-̂ 0 WiTĄ'p , S «t. -

iij& .“-dn-.jaaęw

Vr.ifc/’'̂ Rĵ 5j®tSjŁśajS

i m  m i n i  c i i i n  t i i i t i i i
poszukuje u rzęd n ik ów  na sta n o w isk a  k ierow ni­
c z e . Oferty z przytoczeniem życiorysu, kwalifikacji i refe­
rencji składać należy do dnia 25 czerwca r. b. w Sekretaija- 

cie Kasy Chorych, ul. Sosnowa 4, m. 36.

W idu wen: Kata. Rada Poisk. Partii SociaL

I & U l i  I 3RI8WI.
Zgłoszenia pp. lekarzy przyjmowane będą do dnia 

20 b. m. Biuro informacyjne czynne codzienni* od godz. 
10 do 12 ej, Sosnowa 4 m. 35.

i r o ż d ż e  ■ g-jj 3obalał llosrykow
codziennie świeże po cenie Mk. 26. 0 fum poleca 

C e n tra ln y  s k ła d  G r a n i c z n a  Nr. 6, telelou 242-60. 
W ystrzegać a tj lalsyfikatow.

J a s a  M ż& p w t
b.star. ordyn. szp. 8-gu Łazarza. 
Chór. weneryczne i skórna S4i*k 
iew sk a BI, t«3. 43-44. 6 01

Zęby sztuczna
używane

iii i i i  Os 35 Milka 
flliJOi ll. 353 ifdl

k u ^ je

Jałóii tiaran
K p ó lo k is  u  Uhl m .  f l .

TLLKFUN 245-23. 6133

m m im nM m sw

initoni ssS.si.'Vls,"
miesięcznie. Marszałkowska i4 j 

21.

do pisanin używaa* 
roźuycli sysunuow, 

Kupno, sprzedaż, zamiana, re­
paracje. Feliks Kon, Ziota 27, 
telefon 204-64. Kupuję również 
rosyjskie, nawet zojisute. 023?
• Hillńfif binokle, prezorwaty- 

OaillulJ, wy. pasy rupturowe. 
Najtaniej bo w podworzu. Je­
rozolimska 4?-_ 6286
*) iłf/łl’1’1 ^ ony zniżone! \Vy^ 

Unuui ij przeJaż nujpiękniej- 
szych sukien bluzek, płaszczy 
oraz oostulunki z własnych i 
powierzonych inatorjałow. doża 
34. Hr- Liikiewicz. Teief. 121-71,

dn. 30 m aja ksią­
żeczkę udziałową 

Dl„i roinienia
l

Nr. 1793. 64i
sztuczne kupuje do re- 

_ konsDukcji, jako apecia- 
iista fdacę najwyższe . cen y  
Marszałkowska 72, sklep jub i­
lerski. od-5

doskonaiy portrej 
z fotografjl „Zjed­

noczeni portreciści". Ziota id.
6S0|

Odbiło w drukarni „R o b o tn ik a", W areck a  7. Kedakt& r N aczelny d r . F e lik s  P e r l


